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Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Krytyka układu polsko-niemieckiego.Poselstw o amerykańskie w  War­
szawie ambasadą.

N o w y  J o r k .  Komisja spraw  za­
granicznych kongresu przyjęła spra­
wozdanie o ustawie, podnoszącej po­
selstwo Stanów Zjednoczonych w 
W arszawie do godności ambasady.

Wybuch w hucie szklanej.
W a r s z a w a .  W  niedzielę o godz. 

U  w  południe nastąpił wybuch w  hu­
cie szklanej w  Jabłonnie. Podczas 
wypuszczania szkła z wanny nastąpiła 
eksplozja nagromadzonych gazów, któ­
ra wyw ojała  pożar. Kilka budynków, 
należących do fabryki, spłonęło. Ofiar 
w ludziach nie było. S tra ty  wynoszą 
półtora TTnljoną zł. (PAT.)

Kongres pracowników umysłowych.
W a r s z a w a .  Odbył się tu kon­

gres delegatów związków zawodo­
wych umysłowych, zrzeszonvch w  
organizacji centralnej. Na ziazd p rzy­
byli delegaci 25 organizacvj. Na o tw ar­
cie kongresu nrzybvf minister P rvsto r .  
imieniem rządu w itał zjazd wicemini­
ster Hubicki. Po przemówieniach i 
referatach odbyły się w vborv  komlsyj 
1 władz. r>al«zv ciąg obrad w  ponie­
działek. (PAT.)

Obrabowany sklep jubilerski.
W a r s z a w a .  W  niedzielę rano 

tniędzy godz. 9 a 10.30 dokonano nie­
zwykle zuchwałego włamania do skła­
du jubilerskiego Edw arda  Jagodziń­
skiego p rzv  ulicy Now y Świat 61. Jak 
się okazało, skład obrabowali kasia- 
rze. Pozpruli oni front kasy  specjal­
nym anaratem acefvlenowvm. Łupem 
Ich padło 10000 zł gotówka oraz ca ł­
kowita biżuteria wartości 200 000 zł. 
Pochodzenia pojicvine ustaliły, że gra- 
bierzv dokonała szaika międzynarodo­
wych kasiarzy. Pochodzenia trwają.

Przed rornneToclAm konferencji 
rozbroieulowei.

L o n d y n .  Tardieu i Briand przy- 
im basadv francuskim Stimsoria i am- 
nasadora Stanów Zjednoczonych w 
MoVsvku Morowa. Który wybitna role 
(>dgrvwa w  deW acij  amerykańskiej. 
Rozmowa trw ała  V  '> godz.

Briand w  rozmowie z dzienikarza- 
•ni. nale^aincmuj na uzvskąnie infor- 
maevi. odoowledział żartobliwie: c W -  
Pliwości. W  ciągu 4 młesiesy zdoła­
cie panowie zebrać dość irtformacyj.

Rozwói polskiego przemysłu 
węglowego i hutniczego.

W i e d e ń .  „Reichspost“ przytacza 
Uwagi dziennika ,.G razer Volksblatt“ 
ńa tem at energicznej ekspansji polskiej 
^  przemyśle żelaznym i w ęglowym : 
'•Mimo, że S tyrja  graniczy bezpośre­
dnio z Jugosławją, polski przem ysł że- 
'a?ny w yparł  p raw ie zupełnie austria­
ckie tow arzys tw o  „Alpine Montan“ 
1 Jugosławii. Ekspansja polska jest 
nader skuteczna. Węgiel górnośląski 
zdobył tereny, których nie posiadał 
Przed wojną, bijąc wszędzie węgiel 
angielski i niemiecki. Największy suk- 
ces odniosła Polska w  roku zeszłym, 
o trzym aw szy od pewnego tow arzy ­
stwa kolejowego w Brazylii zamówie­
nie na 100 000 tonr węgla."

B e r l i n .  Niemiecka prasa  praw i­
cowa ogłasza treść umowy w y ró w ­
nawczej polsko-niemieckiej. W edług 
informacyj dzienników tych. obejmo­
w ać  ma ona 3 strony druku, a um owy 
dodatkowe 9 stron.

Niemcy rezygnują w  umowie z 
wszystkich pretęnsyj fiuansowlrch wo­
bec Polski, m. in. z pretensyj o od­
szkodowania, należne państw u pru­
skiemu, następnie z pretensyj o od­
szkodowania za rzekome nieprawne 
likwidacje, oraz o odszkodowania z ty ­
tułu procesów międzynarodowych, ja­
kie toczyły się pomiędzy Niemcami 
i Polską.

Polska w przyszłości nie będzie 
likwidowała, a trybunał rozjemczy 
polsko-niemiecki w Paryżu  zostaje 
skasowany.

Dzienniki praw icow e niepokoją się 
z powodu klauzuli, w  myśl której umo­
w a w yrów naw cza  może«ibyć przyjęta 
lub odrzucona tylko w  całości i bez 
żadnych zmian. Pozatem dzienniki 
ubolewają nad tekstem umów dodat­
kowych dla losów mniejszości niemie­
ckiej v/ Polsce, niesłychanie ważnych, 
których pretensje tylko w  drobnej czę­
ści odpowiadają żądaniom niemieckim. 
Około 120 tysięcy Niemców — zda­
niem pism praw icow ych zależeć bę­
dzie od samowoli Polski.

Następnie Niemcy w  umowach do­
datkowych rezygnują z dalszego po­
stępowania w  sprawie pretensyj Neu- 
manna-Grebego złożonych w Lidze

Narodów, a domagających się res ty ­
tuowania niemieckich instytucyj w  b. 
zaborze pruskim, będących osobami 
prywatnym i. Dzienniki prawicowe 
krytykują  z kolei możliwość praw a 
wykupu m ajątków niemieckich przez 
Polskę w  wypadku popełnienia przez 
spadkobiercę przestępstwa lub p rze­
kroczenia. Postanowienie to umożli­
wić ma samowolną interpretację ze 
strony Polski.

W  dalszych postanowieniach umo­
w y  wyrów naw czej zrzekają sie Niem­
cy dochodzić p raw  optantów, w y d a­
lonych w  swoim czasie z Polski. 
Umowa osiedleńcza — zdaniem dzien­
ników praw icow ych — nie załatwi tej 
spraw y, ponieważ zakazuje ona dzia­
łalności rolniczej dla niemieckich oby­
wateli w  Polsce. Bardzo źle przed­
stawia się sytuacja optantów niemie­
ckich, o ile stają się spadkobiercami w 
Polsce.

Dzienniki praw icow e kry tykują  
umowy dodatkowe, umożliwiające sa ­
mowolną interpretację i nieprzynoszą- j 
ce wskutek tego żadnej ochrony dla j 
mniejszości niemieckiej w Polsce. P o ­
wołując się na dobrze poinformowane 
źródła, dzienniki twierdzą, że w  Ge­
newie nic dało się ani posłowi Rau- 
scherowi w  pertraktacjach z posłem 
Krollem, ani wiceministrowi Schuber­
towi podczas rokowań z ministrem 
Zaleskim osiągnąć godnych uwagi po­
prawek. (PAT.)

Ucisk Polaków
w Niemczech wzrasta.

Mniejszość polska w Niemczech 
była zawsze uciskana i prześladow a­
na. Jest to prawda, której żadne w y ­
krę ty  i kłam stw a niemieckie zatrzeć 
nie zdołają i która, jako dowód „kul­
tury"  niemieckiej, będzie stać przed 
oczami świata.

Zdawało się, że po wojnie nastaną 
lepsze dla Polaków czasy, że ucisk z 
nastaniem wolnościowych czasów i 
obaleniem osławionych i znienawidzo­
nych rządów cesarskich zniknie i 
gwiazda swobody i możności życia i 
rozwoju dla nas zabłyśnie.

Rzeczywistość zadała kłam jednak 
tym nadziejom, a najbardziej różowo 
na stosunek „republiki" niemieckiej do 
polskości się zapatrujący powzięli w ła ­
ściwe o niej wyobrażenie, gdy w  
ostatnich kilku miesiącach rozpoczęła 
się w Niemczech, a szczególnie na P o ­
graniczu orgja zarządzeń i kroków 
antypolskich.

Kilkakrotnie już pisaliśmy o zaka­
zach nabywania  przez Polaków ziemi. 
W y b u ja l iśm y  spraw ę parcelacji Dą- 
brówKf. jako przykład tej antypolskiej 
roboty, jako dowód tego, do jakiego 
stopnia władze niemieckie dają się po­
wodow ać hakatystom  i działają w  
kierunku ich wskazań.

Do całego szeregu prześladowań 
przybył jeszcze jeden — znów na P o ­
graniczu.

W  Zakrzewie, w powiecie zło tow­
skim. k tóry  z racji swej polskości jest 
solą w  oku Niemcom, właściciel go­
spody Sanger wydzierżawił swe go­
spodarstwo (osadę rentową) i gości­
niec Polakowi i zwrócił sie do landra- 
tury  w  Złotowie o zezwolenie (to się 
nazyw a wolność w  państwie, które w  
sw ym  tytule nosi nazwę „Freistaat", 
w  której bezmała. ażeby kichnąć, trze­
ba mieć pozwolenie władzy). Po pew ­
nym czasie otrzymał następujące 
pismo:

Der Landrat 
T^b .N r. 151 Geh.

Fiatów, den 30. Dez. 1929.
An deti Gastwirt

Herrn Arthur Siinger
in Z a k r z e w o .

Nachdem der Herr Minister fiir 
Landwirtschaft, Domanen und For- 
sten die Ausiibung des auf Ihretr 
Grundstiick Zakrzewo Band IX Blatt 
Nr. 329 iastenden Wiederkaufsreehts 
angeordnet hat und dieses von der 
Grenzmark Siedlung in Schneidemiih: 
ausgeiibt ist, ist der mit dem Landwiri 
Dywel abgeschlossene Pachtvcrtrag  
hinfiillig. Es eriibrigt sieli demnack 
die durch Ihren Notar, Rechtsanwalt 
M anthey in Fiatów nachgesuchte land- 
ratliche Genehmigung nach der Ver- 

'ordnung vom 15. Marz 1918.
Abschrift iibersende ich zur ,gefl 

Kenntnisnahme. (—-) S n a y.
An Herrn Besitzer Eduard Sanger 

Fiatów Abb.
Tak więc teraz Polakom w Niem­

czech nietylko już kupować, ale na­
w et dzierżawić ziemi nie wolno. T o

Dziesięciolecie oswobadzenia 
Bydgoszczy

B y d g o s z c z .  Uroczystość 10-ej 
rocznicy wyzwolenia Bydgoszczy od 
jarzma obcego zamieniła się w impo­
nujące manifestacje uczuć patriotycz­
nych ludności bydgoskiej.

W  świątyniach odbyły się uroczyste 
nabożeństwa. Na nabożeństwo w  fa­
rze przybyli przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych, Po 
nabożeństwie dokonano poświęcenia 
wmurowanej w  jedną ze ścian ratusza 
tablicy pamiątkowej.

O godz. 12 w  południc rozpoczęło 
się uroczyste posiedzenia rady_ miej­
skiej w  obecności przedstawicieli władz 
i zaproszonych gości. Po przem ówie­
niu prezesa rady  miejskiej uchwalono 
nadać godność obywatela honorowego 
miasta niezmordowanemu bojowniko­
wi o wolność za czasów zaborczych, 
prezesowi rady ludowej 70-letniemu 
dziś lekarzowi, dr. Janowi Bzielowi.

Dalsze obrady w Hadze.
H a g a .  Pod odjęździe, Tardieu do 

Londynu komisja odszkodowań w scho­
dnich kontynuowała swe prace.^ P o ­
nieważ kwestja węgierska do północy 
zupełnie nie posunęły się naprzód, po­
siedzenie zamknięto. (PAT.)

H a g a .  Komisja odszkodowań nie­
mieckich na posiedzeniu poufnem przv-

O godz. 11.30 odbyło się na rynku 
powtórzenie niezapomnianej chwili 
wejścia przed 10 laty pierwszych od­
działów wojskowych polskich do mia­
sta. W kraczające wojska witane były 
hymnem narodowym oraz entuzja­
stycznymi okrzykami ludności. Z t ry ­
bun wygłoszono szereg przemówień.

O godz. 1 nastąpiła na placu W ol­
ności defilada poszczególnych oddzia­
łów wojskowych, przysposobienia woj­
skowego, młodzieży szkolnej, korpora- 
cyj, cechów itd. Defiladę, k tóra t rw a­
ła przeszło 3 godziny, przyjął w  oto­
czeniu przedstawicieli władz insnektor 
armii, generał Norwid-Neugebauer.

Uroczystości zakoriczvfv się przed­
stawieniem galowem w Teatrze Miej­
skim.

P rzez  cały dzień panował w  mie­
ście nastrój nader podniosły i radosny.

jęła wszystkie układy z Niemcami. Je ­
dynie ze strony przedstawicieli Małej 
Ententy uczyniono szereg zastrzeżeń 
natury czysto formalnej. Komisja od­
szkodowań wschodnich stwierdziła 
zbliżenie poglądów pomiędzy Czecho­
słowacją a Węgrami. (PAT.)



ślę nazyw a rów noupraw nienie! i ta ­
kie państw o śmie się ty tu łow ać .repu­
bliką, państw em  demokratycznfein!

Dzisiejsze Niemcy zmieniły p if  w oj­
nie tylko oblicze zew nętrzne. W łoży­
ły  nań m askę, k tó ra  ma św iatu za­
słonić praw dę. W  gruncie rzeczy je­
dnak w  stosunku do nas stosuje się te 
sam e m etody, k tórych używ ały  Niem­
cy B ism arcka i junkrów .

M usimy pokazać całem u św iatu, że 
Niemcy republikańskie — to tw ór tęn 
sam, tylko o innej nazwie.

G dy chodzi o płacenie długów i zo­
bowiązań — k rzyczy  się, że Niemcy 
są biedne, są żebrakiem , k tó ry  grosza 
nie ma. Ale aby nie dopuścić Polaka 
obyw atela niemieckiego dlatego tylko, 
że jest Polakiem , choćby do dzierża­
w y ziemi, to znajdą się pieniądze, aby 
ziemię w ykupić i w pakow ać na nią 
Niemca. G dy chodzi o budowę szkół, 
o pomoc dla bezrobotnych, o opiekę 
publiczną, m ówi się, że skarb  R zeszy 
ma 1.400 miljonów deficytu, lecz gdy 
chodzi o różne Sofortprogram y i środ ­
ki na w alkę z polskością, to miljony i 
miljony płyną. Rząd mówi, że rolni­
ctw o niemieckie znajduje się w  stanie 
ostatecznego upadku, lecz rolników 
dusi się i gnębi podatkam i, w yciska

się z nich ostati/i grosz. Niemcy do­
stają jeszcze różne ulgi, zwolnienia, 
odroczenia, lecz Polak musi płacić, 
choćby miano mu koszulę z grzbietu 
zedrzeć. A te sam e pieniądze, które 
od nas się w yciśnie, w yrzuca  się 
gaściami za okno, na walkę z Po la­
kami.

Ta w alka z m niejszością narodow ą 
oolską w  Niemczech, jest niegodna po­
ziomu cywilizacji, na k tórej stoi 20-ty 
wiek.

W idzimy tu zupełnie planow ą i 
zdecydow aną politykę rządu niemie­
ckiego. dążącą do w yzucia nas z m a­
jątków . do uniemożliwienia nam ż y ­
cia. Ale Polacy się nie dadzą. P rzez  
150 lat zgórą w alczyli z w ynarodo­
wieniem i zakusam i na dobra nasze 
duchowe i m aterjalne. Jak  w y trw a ­
liśmy dotąd, tak i w y trw am y  nadal! 
W  w alce naszej, słusznej i spraw iedli­
w ej odwołujem y się do opieki całego 
cyw ilizow anego św iata. Kto ma 
iskierkę uczciwości i praw ości, ten nas 
w esprze, bo spraw a jest nietylko na­
szą w łasną, lecz rów nież i przede- 
w szystkiem  sp raw ą praw dziw ej w ol­
ności. bo idzie tu w alka nietylko o do­
bra m aterjalne. lecz w alka o naj­
szczytniejsze ideały ludzkości!

i i  Przegląd polityczny
Niemcy a morska konferencja rozbro­

jeniowa.
Aczkolwiek Niemcy bezpośrednie­

go udziału w  pracach p rzygotow aw ­
czych do morskiej konferencji rdzbro­
jeniowej nie biorą, to jednak opinja 
niemiecka już reraz dla obrad londyń­
skich okazuje wielkie zainteresow anie. 
Zainteresow anie to ma sw e źródło w  
okoliczności, Ze na konferencji londyń­
skiej poruszona ma być rów nież sp ra­
wa niemieckich zbrojeń m orskich, po­
zostająca w  związku z w ybudow aniem  
przez Niemcy pierw szego ich .powo­
jennego pancernika, będącego -j.  zda­
niem fachow ców , — najniebezpieczniej­
szym  typem  w spółczesnego okręty w o­
jennego. Praktycznie dyskusji nad 
tym problemem sprow adzi się do omó­
wienia zagadnienia, ile takich okrętów  
mogą Niemcy w  najbliższych łatach 
w ybudow ać. Faktem  jest, iż szybkie 
icmpo budowy wielkich pancerników 
niemieckich w  dobie, kiedy w szystkie 
państw a m orskie w  myśl haseł rózbro- 
ieniowycb dążą do zaniechania budowy 
wielkich okrętów  wojennych, w płynę­

łoby bardzo ujemnie na rozwój akcji 
rozbrojeniowej.

P ism a niemieckie przyniosły w  tych 
dniach ODinję znanego fachow ca angiel­
skiego G arvina, dom agającego się, by 
m ocarstw a podjęły dyskusję nad spra­
w ą budow y pancerników  niemieckich. 
G arvin w yraża przytem  pogląd, że no­
w y  pomocnik niemiecki mógłby z ła­
tw ością pociągnąć za sobą now y w y ­
ścig zainteresow anych państw  w  bu­
dowie pancerników . Angielska adm i­
ralicja zmuszona jest postaw ić sobie 
pytanie, ile okrętów  wojennych trzeba 
by było zbudować, by można było 
zniszczyć jeden now y pancernik nie­
miecki. Zdaniem Mr. G arvina pan­
cernik „Ersatz P reussen“ jest znako­
mitą jednostką bojową, i z tego w zglę­
du spór angielsko-am erykański w  spra­
wie 10.000-tonowych pancerników nie­
ma praw ie żadnej racji bytu. P ancer­
nik niemiecki,   powiada angielski
rzeczoznaw ca, — może z łatw ością 
zatopić w szystkie prześladujące go 
okręty, a szybkość, którą jest w  stanie 
rozw inąć, pozwoli mu niew ątoliw ie

uniknąć każdego poważniejszego nie­
bezpieczeństwa, o ile by takow e gro­
ziło mu ze strony floty nieprzyjaciel­
skiej.

Niemcy o Hadze.
P rasa  niemiecka udaje ogromne 

wzburzenie z tego powodu, że m ocar­
stw a w ierzycielskie liczyć się mogły 
choćby tylko teoretycznie z m ożliwo­
ścią naruszenia planu reparacyjnego 
przez Niemcy.

Socjalistyczny „V orw arts44 mówi, 
że nacjonaliści niemieccy zmusili dele- 

! gację niemiecką do zabierania głosu w 
spraw ie sankcji, aby potem w ykorzy ­
stać to w  kampanii w ew netrzno-poli- 
tycznej przeciw ko rządow i Rzeszy.

„Berliner 7 'ageblatt4' s ta ra  się na­
dać inne znaczenie protokółowi i pi­
sze: „Porozum ienie w  spraw ie bezpie­
czeństw a jest zupełne i ze stanow iska 
niemieckiego zadaw alające. Sankcje, 
którem i trak ta t w ersalski groził do­
tychczas Niemcom, zostały ostatecz­
nie uchylone.44

D em okratyczny „Bórsen Kurier44 
atakuje porozum ienie w  spraw ie sank- 
cyj, nazyw ając je pohańbieniem w szel­
kich dążności pokojowych w okresie 
ostatniego 10-cio lecia.

„Deutsche Allgemeine Zeitung44 pi­
sze o „pętlicy sankcyj.44 Porozum ie­
nie, zdaniem  dziennika, nie w yklucza 
zupełnie możliwości m arszu wojsk so­
juszniczych oraz zastosow ania represji 
gospodarczych, lecz tylko je utrudnia. 
W edług porozumienia haskiego każdy 
przyszły  rząd niemiecki m usiałby uznać 
istniejące m ow y i przyjęte przez dw a- 
ne rządy  zobowiązania. Ale rząd obec­
ny w  ten sposób nie może zgóry Prze­
sądzać stanow iska rządów  przyszłych.

Dzienniki hugenbergow skie odrzu­
cają kategorycznie porozumienie w  
spraw ie sankcyj. określając przyjęcie 
formuły sankcyjnej jako kapitulację 
Niemiec i koniec polityki porozumienia. 
Ośw iadczenia, złożone przez przedsta­
wicieli m ocarstw  w ierzycielskich w o­
bec Niemców będą przedm iotem  oży­
wionych debat w  Niemczech, które za­
decydują o ratyfikacji względnie o od­
rzuceniu nowego planu reparacyjnego 
w parlam encie niemieckim.

Heimwehra w walce politycznej.
W  ostatnich czasach w obozie 

H eim w ehry zaobserw ow ać można oży­
wiony ruch. Przew ódcy usiłują zw al­
czyć przesilenie w  łonie Heim wehry, 
w yw ołane przez opozycję Landbundu 
i licznego chrześcijańsko - społecznego 
żywiołu chłopskiego. Heim w ehra chce 
teraz  zgrom adzić ludność Austrji pod 
hasłem  „Precz z gospodarką socjali­

styczną w  W iedniu.44 Na 2 lutego r. . 
zw iązek H eim w ehry zapow iada w iel­
ką dem onstrację przed ratuszem  w ie­
deńskim.

Drugim hasłem H eim w ehry jest 
w alka z reprezentacią stanow ą, pro­
jektow aną przez ks. Seipla.

Zamkniecie wszystkich świątyń  
w Rosji sowiec ' j.

W edług doniesienia z M oskwy, an- 
tyreligijne organizacje kom unistyczne 
złożyły  rządow i sowieckiem u memo­
riał z żądaniem  zamknięcia od dnia 
1 stycznia 1931 r. na terytorjum  unji 
sowieckiej w szystkich cerkw i, kościo­
łów. synagog i m eczetów . Związki k o ­
m unistyczne zaznaczają, że po w yko­
naniu pięcioletniego planu odbudowy 
gospodarczej w  Rosji sow ieckiej nie 
będą m ogły istnieć żadne instytucje 
religijne.

W spom niany projekt organizacyj 
bolszewickich, dom agający sie całko­
w itego zamknięcia wszelkich św iątyń, 
ma być poddany w  najbliższym  czasie 
pod obrady odpowiednich instancyi 
rządow ych w M oskwie.

Włosi chcą panować na morzu 
Śródziemnem.

P rasa  faszystow ska om aw ia ob­
szernie stanow isko W łoch w obec kw e- 
stji rozbrojenia na morzu. Dzienniki 
tw ierdzą, iż W łochy z pew nością 
szczerze życzą sobie porozumienia, 
lecz nie mogą zrezygnow ać z u trzy ­
mania pary te tu  floty ze sw ej p rzew a­
gi na m orzu Śródziem nem  i dać się 
w yprzedzić Francji. Położenie W łoch 
jest w ręcz tragiczne, tw ierdzi prasa, 
gdyż otoczone są one ze w szystkich 
stron M orzem Śródziem nem , nie m a­
jąc dostępu do Oceanu. Losy całego 
państw a są w  wielkiej m ierze zależne 
od M orza Śródziem nego.

W strzemięźliwość Japonii.
Admiralicja m arynarki japońskiej 

zawiadom iła rzeczoznaw ców  japoń­
skich, delegow anych na konferencje 
rozbrojeniow ą m orską w  Londynie, aby 
nie angażow ali się zbyt daleko i nie 
składali w iążących zobow iązań w  kw e- 
stjach, dotyczących wielkich jednostek 
bojowych oraz m acierzystych okrę­
tów  lotniczych, dotychczas ’bowiem te 
nie zostały uzgodnione między rząda­
mi: japońskim i angielskim.

W  kołach delegacji japońskiej p a ­
nuje niezadowolenie z powodu nieu­
względnienia żądań Japonji co do ilości 
krążow ników  japońskich wobec liczby 
posiadanej przez Stany Zjednoczone i 
Anglję, w stosunku 7 : 10 : 10.

Branka litewska.
Z8) — o — (Ciąg dalszy.)

Tak nawołując i spiesząc, chytry  dw orak w y ­
straszony nie żartem  pochwycił w reszcie córkę za 
rękę i pociągnął osłabłą jeszcze napow rót tam, 
skąd oboje przybyli, to jest na bliską łąkę, a stam ­
tąd rozkazaw szy  służbie zabrać rę^ztę zapasów  i 
nieocenionych skorup, ruszył z całym  tym  taborem  
kuchennym do domu co prędzej, w iedząc z dośw iad­
czenia, że młodzi państw o w rócą z polowania pro­
sto na zamek, gdzie obfita w ieczerza powinna ich 
oczekiwać.

— Ten w argas nie będzie miał przecież spo­
sobności w  czasie polowania na mnie nakłam ać 
przed młodymi —  mówił do córki, jadąc koło niej 
na starej nędznej skąpie — a ja tym czasem  już na 
zamku ze starym  kunigasem  się zobaczę, o! o ! . . .

Pospolitym  ludzkim zw ycza’em, W itgins mie­
rzył drugich w łasną swoią m iarą, w ięc pew ny był, 
że Butowd uczyni, co onby sam  na jego miejscu 
będąc uczynił, to jest, że będzie usiłow ał zgubić go 
w łasce pańskiej znalazłszy do tego sposobność; ale 
grubo się s ta ry  pomylił Butowd. ani pom yślaw szy 
o niczem podobnem. jakkolw iek zły na te°o  nieprzy­
jaciela zazdroszczącego mu wiecznie łask m łodych 
kunigasów, zagłębił sie w  las umyślnie w  stronę 
przeciw ną tej, w  k tórą żubr pobiegł, bo m łody nie­
wolnik miał już taką naturę, że każdy ból czy zgry­
zotę m usiał zdała od oczu ludzkich w  samotności 
przetraw ić, a te raz  w łaśnie bolesne oburzenie szar­
pało młodem jego sercem , jaw nie okazując się na 
tw arzy, gdy dziwna, w rodzona duma nie zmuszała 
go uczuć bolesnych przed okiem nieprzyjaciela 
ukryw ać. Tak jechał już chwilę, noga za nogą, z 

~7r,4~Jr "łuszczoną, w  ponurych pogrążony

myślach, przekonany, że nikt mu ich z tw arzy  
w śród puszczy nie czyta, gdy posłyszał tuż obok 
głos ludzki, pieszczotliw y:

• — Jaw nutis! Korigas! Jaw nutis, Miody dzielny 
do wojny! Młody! nie dawaj bólowi gryźć serdusz­
ka! O nie daw aj! Szkoda młodego serduszka, le­
piej mu zapanow ać nad bólem, zw yciężyć złośliwość 
ludzką, Jaw nutis!

— E, to ty  znowu jesteś tutaj, sene b a b k o ? - .,  
dziw na rzecz, że najczęściej cie spotykam  w tedy, 
gdy mam zm artw ienie! —  rzekł ze zdziwieniem 
m łody jeździec, patrząc trochę nieśm iałym  w zro ­
kiem na kobietę, która do niego m ówiła — a może 
to Praw da, co o tobie mówią, że śpiew aczka, w róż­
ka?. ale to już chyba z tych dobrych m o ż e ? .. .  może 
jesteś F urtę , w ró ż k a ? ...

Kobieta, do której tak nieśmiało a przytem  po­
dejrzliw ie troche mówił m łody Butowd, była w cale 
niemłoda, bardzo ubogo odziana i zaprzężona do 
małego weżlmelis, wózeczka, w  którym  wiozła ja­
kieś w orki i paczki, przyczem  zm ęczyw szy się odpo­
czyw ała w łaśnie, siadłszy na w ystającym  korzeniu 
dębu i jedząc kaw ałek  mięsa końskiego. W szystko 
to  razem  dow odz:ło aż nadto jaw nie, żę była nie­
wolnicą. z tych niewolników nieszczęsnych, któ­
rych w  Litw ie „używ ano do najcięższych prac. do 
robót życie koszhrących . i zam ęczano nimi bez 
litości S tąd przysłow ie litew sk’e: pracuje jak nie­
wolnik: D irba kaip W ervas44. A jednak mimo te 
w szystk ie oznaki służebności i niedoli, p łachta lnia­
na owijająca zw yczajem  starszych Litw inek głowę 
kobiety i spięta umieietnie na lewem  ramieniu, była 
niezm iernie czystą, o lśniew a5ącej nieledwie biało­
ści, podobme jak reszka ubogiej odzieży. W ysłu­
chaw szy, co powiedział Butowd. kobieta roześm iała 
się serdecznie i rzek ła:

■ — Nie, chociaż śpiew ać umiem, nie jestem  prze­
cież burtę, śpiew aczką, nie jestem  w różką! chociaż 
wiem przyczynę twojej, dzisiejszej zgryzoty i szcze­

rze ci powiadam, że prosięcy ogon nie w art jeist 
tw ego zm artw ienia!

— C o ? . . .  ty  napraw dę wiesz to, czego nie w i­
dzisz i nie s ły s z s z ? .. .  — zaw ołał z najw iększem  
zdumieniem młody niewolnik. — A, jeżeli tak, to już 
nie może być, żebyś była pospolita sene . . .

— M niejsza o to, czem ja jestem  — odparła m a­
chając ręką kobieta — pomyśl raczej, czem  ty  je­
steś, żeby się też tak rozgniew ać i zm artw ić o pro­
sięcy o g o n ! . . .  No, w iesz ęo, potrzeba na to . być 
dzieckiem albo Litw inem !

— E, nie wiem, jak tam to uw ażacie — z nowym  
gniewem  gw ałtow nie odparł niewolnik — ale mnie, 
gdym tę podsuniętą sobie pod nos „szupienię44 zo­
baczył, tak  coś za głowę chw yciło i zakręciło ją, że
0 mało co i ja nie chwyciłem  W itginsa tak  sam o i 
nie cisnąłem  nim o z iem ię . . .  A już żeby mi też 
choć jusznik ten czarny był podał, co to go podają 
litew scy rodzice7 przy  obiedzie młodemu, którego 
nie chcą na zięcia, toby było po ludzku, toby zna­
czyło. że s ta ry  nie chce mi dać B aniuty, o k tó rą  ja 
przecież go nie proszę i nic w ięcej: ale podaw ać w o­
bec w szystkich „szupienię44, gdy każdy wie, że on 
Baniuty niewolnikowi nie da, bo i ona przeto  nie­
wolnicą by została, to są okrutne drw iny ze mnie, 
to jest tak, jakby psu kaw ałek  kostki do nosa p rzy ­
łożyć, m ówiąc przytem : a pójdziesz! a w a r a ! . . .
1 tylko piesby się mógł o to nie obrazić, gdyżby 
znaczenia tych drwin nie rozum iał; ten przeklęty 
Litwin obszedł się ze mną jak ze psem, bo człow iek 
każdy mógłby go za taki żart schw ycić za słowro 
i pow iedzieć: przyjąłeś mię za zięcia w obec ludzi? 
a no, to d o b rz e ! . . .  i potem skrycie, a napraw dę por­
w ać po pogańsku Baniutę tak, jak to tu taj u L itw i­
nów we zwyczaju jest weselnym , że narzeczoną 
zaw sze narzeczony poryw a niby gw ałtem , choć ro­
dzice i w szyscy  sic na zaślubiny zgadzają, bo taki 
jest pogański zwyczaj. I co bv mu w tedy  stary  
zrobił?  hę? (Ciąg dalszy nastąpi.)
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SŁOW.: JAROSŁAWA.

Jutro środa, 22 stycznia: ŚŚw . Win­
centego i Anastazego, męczenników.

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 7.32, ogodz. 16.19 
K s i ę ż y c a  „ —. , „ „ 10.40
Ostatnia kw adra  księżyca o g. 15.07 

D ługość dnia w ynosi 8 godz. 47 m. 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  w ie trz ­

no, opady. — J u t r o :  burza, śnieg.

t — W ielkie rocznice narodowe. Rok
1930 upłynie pod znakiem dwóch w iel­
kich rocznic narodowych. Jedną jest 
400-lecie wielkiego Jana Kochanow­
skiego. urodzonego w  roku 1530, a dru­
gą setna rocznica Powstania Listopa­
dowego. Obie uroczystości będą ob­
chodzone przez cały naród.

— W ychództwo do Francji. W  w y ­
niku obrad trzeciej polsko-francuskiej 
komisji doradczej w  sprawie emigra­
cji robotników polskich do Francji, 
delegacja polska zgodziła się na zre- 
krutowanie w  r. b. następującej liczby 
robotników polskich: do kopalń węgla
— 20.000, do kopalń rudy żelaznej —
6.000, do kopalń soli potasowych —  
1.500, do przemysłu budowlanego —
3.000, do innych rodzajów przemysłu
— 14.000; kobiet do przemysłu —
1.000, m ężczyzn do rolnictwa —- 
16.000: ogółem' 61.500 osób. Należy  
przypuszczać, że liczba emigrantów  
polskich, wyjeżdżających do Francji, 
będzie w yższa  od kontyngentu, ponie­
waż część w ychodźców  zabierze ro­
dziny. W  roku ub. kontyngent w yno­
sił 30.000. Najważniejszą rzeczą w  
nowym  kontyngencie jest ogranicze­
nie do minimum emigracji kobiet. W  
r. b. Polska zgodziła się na zrekruto- 
wanie na wyjazd do Francji tylko 
1.000 kobiet i to nie do rolnictwa, lecz 
do przemysłu (tkactwo) i ewentualnie 
do służby domowej.

— Referaty wojskowe. Minister­
stw o spraw wewnętrznych bada za- 
pomocą lotnych komisyj czynność re­
feratów wojskowych w  starostwach. 
Obecnie inspekcja taka odbywa się w  
województwie wlleńskiem.

— Spis osób skazanych sądownie. 
Oddział kryminalny przy Głównym  
Urzędzie Statystycznym  w  W arszawie 
przekształcony został przez Radę mi­
nistrów w  oddzielny wydział sądowy. 
W ydział ten rozpoczyna wydawanie 
publikacji, która zawierać będzie w y ­
kazy osób, skazanych sądownie, jako- 
tęż uniewinnionych przez sądy. W y­
kazy takie ukazywać się będą w od­
stępach kilkutygodniowych.

—  Państwowa rada, ochrony przy­
rody. W  W arszawie 'odbyło się po­
siedzenie państwowej rady ochrony 
Przyrody, przy udziale członków rady, 
delegatów większości ministerstw, 
Przedstawicieli zakładów społecznych 
oraz w yższych uczelni. Na posiedze­
niu tern podano do wiadomości, że rząd 
Zakupił obszar obok Dunajca w  Pieni­
nach, gdzie zostanie założony park na­
rodowy-

— Wagony motorowe. M inister­
stw o kolei zam ierza w szerokim  zakre­
sie uruchom ić na polskich kolejach 
Państw ow ych w iększą ilość w agonów 
m otorowych, k tóre zastosow ane będą 
na tych linjach. gdzie konieczne jest 
częste kursow anie pociągów o małym 
składzie. Celem w ypróbow ania rów ­
nych w ozów  m otorow ych uruchomiono 
dwa wagony różnych firm, jeden na

tinji Tarnów -Szczucin, dyrekcja k ra­
kow ska, drugi na linji W arszaw a-B ło- 
nie- W  razie pomyślnego wyniku prób, 
m inisterstw o kolei poczyni szereg za­
mówień na w ągony m otorowe.

— Rynek w ęglow y w Polsce. P is­
ma w arszaw skie  donoszą, że na pol­
skim  rynku w ęglow ym  ceny nieustan­
nie spadają, mimo to kupcy ponoszą 
znaczne s tra ty  z powodu pozostaw a­
nia na osi transportów , k tórych  niema 
kom u sprzedać. Detaliczni i hurtow i 
składnicy oraz odbiorcy pomni klęski 
zeszłorocznej, poczynili pow ażne za­
pasy. W skutek łagodnej zim y omal 
że zupełnie niem a zapotrzebow ania na 
węgiel, a poniew aż taki sam  stan od­
czuw any jest w  całem państw ie, ldi- 
jenci z prowincji cofnęli zam ówienia. 
Kopalnie, nie chcąc dopuścić do m aga­
zynow ania w ęgla na zw ałach, kierują 
niepomiernie duże transporty  do W ar­
szaw y  i tutaj dopiero kupców spotyka 
klęska. P o  kilkadziesiąt, a naw et cza­
sem  po sto kilkadziesiąt w agonów  stoi 
stale na linjach nieraz po 5—6 dni, a 
zdarzało  się już, żc w skutek  niemoż­
ności zbycia węgla, adresat odm aw ia 
w  ogóle przyjęcia i niektóre w agony 
już by ły  oddane z licytacji, spow odo­
w anej przez kolej. Składy  są tak p rze­
pełnione, że poważni odbiorcy, chcąc 
odebrać zakontrak tow ane w  kopal­
niach ilości, szukają już naw et w ol­
nych placów, aby m agazynow ać w ę ­
giel.

Województwo śląskie.
Z Katowickiego.

Katowice. ( Z a g i n i ę c i e  u c z ­
n i ó w  s z k o l n y c h ) .  W dniu 15-gO 
stycznia oddaliło się z domów rodzi­
cielskich dwóch uczniów, k tórzy uczę­
szczali do szkoły w ydziałow ej w  Ka­
towicach III m ianowicie: O skar Pająk, 
urodzony 22 października 1914 roku w 
Rozbarku pod Bytom iem  i W ładysław  
Cebulski, urodzony 5 m arca 1914 roku 
w Katowicach. Rodzice ucznia Pająka 
m ieszkają w  Katowicach przy ulicy 
W ojciechow skiego 2, rodzice uęznia 
Cebulskiego m ieszkają w  Załężu pod 
Katowicami przy ulicy W ojciechow ­
skiego 22. Stwierdzono, że w  dniu 
15 stycznia obaj uczniowie odjechali 
pociągiem osobowym  w kierunku P o ­
znania, zam ierzając udać się do G dań­
ska. Osoby, k tóre mogą przyczynić 
się do przytrzym ania zbiegów, zechcą 
uwiadomić najbliższy urząd policyjny.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  
Robotnicy W ilhelm Kreis i W iktor 
Fuchs z Zawodzja przyw łaszczyli so­
bie 6 zajęcy na szkodę kupca W . No­
w akow skiego w Katowicach. Spraw ę 
skierow ano do sądu.

Maciejkowice w Katowickiem. 
( W ł a m a n i e  d o  c h l e w a ) .  P o d ­
czas jednej z ubiegłych nocy włamali 
się złodzieje do chlew a kow ala E, 
Adamca w  Maciejkowicach- W łam y­
w acze skradli kowadło, m aszynę do 
gięcia żelaza, m aszynę w iertniczą oraz 
zapas żelaza. O strzega się przed kup­
nem skradzionych rzeczy.

Z Król. Huty.
Król. Huta. ( K r a d z i e ż  i  a p r z ę , 

g u). F ryderyk  Sygula z Król. Huty, 
lat 22, i Je rzy  U rbańczyk z Bytomia, 
lat 23, skradli konia z dorożką na szko­
dę K rystyny Kleinert w  Król. Hucie. 
Zaprzęg stał na ulicy Moniuszki. 
Spraw ców  kradzieży przytrzym ano i 
osadzono w  więzieniu sądowem . Łup 
złodziejski zw rócono poszkodowanej 
kobiecie.

Z Swietoriifowickiego,
Świętochłowice. ( O d c z y t y ) .  Po

dłuższej przerw ie zarząd „Kasyna 
Polskiego** w Św iętochłow icach w zno­
wił akcie odczytow a. Począw szy  od

środy 22 stycznia zostaną co środę 
w ygłoszone odczyty w  lokalu „Kasy- 
na.“ Tem atem  odczytów  będzie „Hi­
storia literatury  polskiej.*1 P ierw szy  
odczyt w ygłosi profesor dr. Eugenjusz 
T rzaska na tem at: Początki piśm ien­
nictw a polskiego. W iek zloty i w iek 
XVII. Zarząd „Kasyna Polskiego** u- 
prasza o liczny udział członków „Ka- 
syna.“

Zgoda w Św iętochlowickiem . (W  y- 
p a d e  k s u m o ć h d o w  y). Na ulicy 
.W ireckiej nastąpiło zderzenie pomię­
dzy autobusem a półciężarowem  au­
tem. Oba samochody zostały uszko­
dzone. Kto ponosi winę, ustali śledz­
tw o policyjne.

Piaśniki w Świętochlowickiem . 
( W y p a d e k  t r a m w a j o w y ) .  Do 
lecznicy w Piaśnikach odstaw iono 4 
osoby, k tóre doznały obrażeń w skutek 
najechania pociągu tow arow ego na 
tram w aj. Zderzenie nastąpiło w  chwi­
li w jeżdżania pociągu tow arow ego z 
terenu ko le jow ego” do huty „Silesia4* 
w  Lipinach.

Chebzie w Świętocliłow. (P  o ż a r 
n a  d w o r c u  k o l e j o w y m ) .  Pod 
koniec ■ minionego tygodnia wybuchł 
pożar w  budynku do przechow yw ania 
lamp kolejowych. ; Ogień przeniósł się 
na m agazyn kolejowy, niszcząc dach 
wyrńienionego budynku. P rzyczyny 
w ybuchu pożaru dotychczas nie stw ier­
dzono.

N °w y Bytom w Świętochlowickiem- 
(S  p t  a w y k o m u n a 1 n c). Pod ko­
niec ■ minionego tygodnia odbyło się 
drugie posiedzenie Rady gminnej. Spo­
ro czasu zajęły w ybory różnych komi­
syj, m ianowicie do komisji hali gimna­
stycznej, m ieszkaniowej, rew izyjnej i 
socjalnej. Komisję parkow ą zniesiono. 
W yboru do komisji socjalnej radni so­
cjaliści Rzepka i P iątek  nie przyjęli 
z powodu pominięcia ich w  komisjach 
innych. Członkowie zastępstw a gmin­

n e g o  uchwalili spraw ić urzędnikom  za­
trudnionym  poza domem adm inistra­
cyjnym  gm iny um undurow anie, m iano­
wicie w  każdym  roku czapki, kurtki i 
spodnie, co 2 lata buty a co 4 lata 
płaszcze i peleryny. C iekaw e były  2 
ostatnie punkty porządku dziennego: 
w ybór projektu pomnika W olności oraz 
w ybór projektu na urządzenie nowego 
skweru. Do w ykonania projektu w y ­
brano jednomyślnie projekt pomnika 
a rty sty  rzeźbiarza Zygm unta Otto z 
W arszaw y, odznaczony drugą nagro­
dą. Spraw a pom nika, która ciągnie 
się już ósmy rok, w reszcie zostanie 
pomyślnie załatw iona. P rz y  w yborze 
projektu na urządzenie skw eru za ko­
ściołem parafjalnym  odbyła się dłuż­
sza dyskusja, spow odow ana protestem  
radnego P iątka przeciw ko urządzeniu 
skw eru. Rada gminna po dyskusji 
uchwaliła w ybór projektu drugiego. 
Następne posiedzenie rady gminnej od­
będzie się 3  stycznia. Na porządku 
dziennym znajduje się uchwalenie pre­
liminarza budżetow ego na ro k , 1930/31.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( S p r a w o z d a n i e  z 

t a r g u ) .  Ostatni ta rg  na bydło i konie 
w  Pszczynie był słabo obesłany. W y­
gląd bydła i koni był średni, ceny za 
bydło dość w ysokie, za konie średnie.

— (U s  i ł o w a n e  s a m o b ó j ­
s t w o ) .  Robotnik P. w. z Pszczyny  
lat 23, usiłował odebrąć sobie życie 
przez powieszenie. .K rew ni odcięli go. 
pd stryczka  w  chwili, gdy był już u tra ­
cił przytom ność umysłu. P rzyczyną 
targnięcia się na w łasne życic były 
niesnaski rodzinne.

Z  Rybnickeoo.
Rybnik. (Z p o s i e d z e n i a  R a ­

d y  m i e j s k i e j ) .  W  ubiegły piątek 
odbyło się posiedzenie R ady miejskiej. 
Po zagajeniu posiedzenia przew odni­
czący  p. B asista  zdał spraw ozdanie 
za rok ubiegły. W  roku 1929 rada 
miejska załatw iła  97 spraw . — N astęp­
nie w ybrano  prezydjum  na bieżący 
rok w  następującym  składzie: pp. B a­
sista jako przcw odniczącegp, P rus za 
stepca. Nowowiejski sekre tarz . Celner

zastępca. P rzy ję to  tary fę  opłat za 
urzędow e badanie zw ierząt rzeźnych 
i mięsa. W ysokość staw ek  nie zmie­
niona. D odatkow ych kredy tów  do 
budżetu na rok 1929/30 uchwalono dla 
głównej kasy  miejskiej 31 800 zł., a dla 
urzędu budowlanego na utrzym anie 
dróg i ulic 32 600 zł. Na uruchomienie 
dalszej studni uchwalono 20 000 zł. Ce­
ny za gaz podw yższono z 30 na 40 
groszy, za w odę z 25 na 40 groszy  za 
m etr, kubiczny. P odw yżka obowiązu- 
zuje od 1 lutego 1930. Miasto zakupi­
ło od gm iny kościelnej grunt wzdłuż 
ulic „Na G órze4* P iasta  i M ikołowskięj. 
G runt ten będzie rozparcelow any/ Na 
tym  gruncie ma być postaw iony budy­
nek jszkoły handlow ej i szkoły po­
wszechnej. Parcelację podzielono na 
cztery- działy. Ceny za m etr kw adra ­
tow y m ają w ynosić w  dziale I „Na G ó ­
rze44 i przy  ul. P iasta  6 zł. na innych 
działach 5,00. P lan parcelacyjny p rzy ­
jęto. Zgodzono się na polecenie w y ­
k o n a n a  budow y rzeźni miejskiej ko­
sztem , około mjljon 300 tysięcy  zł. fir­
mie M ajer w  Bytom iu, k tórej oferta 
by ła ,najko rzystn ie jsza . — Pod koniec 
posiedzenia uchwalono znieść jarm ar­
ki kżarnne i w ykładow e, mianowicie 
od 1 -stycznia 1931 roku. Targi na by- 
dł£ i^ zo s ta ją  nadal. W płynął także 
w niosek nagły na zniesienie ustaw y 6  
podatku od niezabudow anych placów. 
P rz y 4’obradach nad tym  wnioskiem 
posiedzenie p rzybrało  charak te r nieco 
burzlfwy. B urm istrz W eber zgóry  za- 
zriaczył, że obecnie Rada m iejska nic 
móże- znieść tej ustaw y, ponieważ 
ustaWa jest. przez W ojew ództw o za ­
tw ierdzona i musi być wykonyw aną- 
P d da$ ikom  przysługuje odwołanie cc:

■ się tyczy  w ysokości oraz słuszności 
opodatkow ania, naw et skarga do T ry ­
bunały adm inistracyjnego. Po  obszer­
nej dyskusji w niosek odesłano do m a­
gistratu.

; — (Ś w  i ę t  ó w  k i). Na kopalniach 
rybnickich rozpoczynają się znowu 
św lętow ki. Ostatnio św iętow ano 16 i 
I s  stycznia, chociaż w  poprzednim  
tygodniu nakłaniano załogi do nad- 
godzip.

P r^yszow ice w  Rybn. ( O s t r z e -  
ż e n f ę  p r z e d  o s z u s t k ą ) .  W  gm i-1 
nach pow iatu rybnickiego w ałęsa  się ‘ 
pew na kobieta, k tó ra  różnem i sztucz­
kami^ ,wyłudza zapomogi i pożyczki. 
Osoba ta dobrze jest znana w szyst­
kim urzędnikom  sta ro stw a  rybnickie­
g o  otflć różnych instytucyj społecz­
nych. Pod pozorem , że jest żoną p re ­
zesa grupy Zw iązku P ow stańców  i 
badacza m ięsa Józefa Szołtyska w 
Przyśzów icach. z którego żoną oczy­
w iście nie jest — w yłudza pożyczki 
wzgl. zapomogi. Stw ierdzono, że upra­
w ia Qna swój niecny proceder także na 
Śląsku Opolskim. Zarząd grupy 
Związku Pow stańców  Śląskich w 
Przyszow icach  ostrzega przed tą  nie-, 
bezpieczną osobą, k tó rą  w  w ypadku 
ponownego w yłudzania pieniędzy na­
leży oddać w  £gce policji.

Kokoszyce w  Rybnickiem . (R e k o- >
l e k c j e ) .  S taraniem  śląskiego Zwią 
zku M łodzieży odbyły  się w  Kokoszy- > 
each -w pierw szej połowie stycznia re ­
kolekcje zam knięte dla druchen. Pc 
rekolekcjach urządzono kurs dla za ­
rządzonych, na k tórym  przem aw ialit 
generalny sek re tarz  zw iązku ks. pro­
fesor M atuszek i nauczycielka Kanto- 
rów na z Szopienic. Om awiano „ czy­
telnictwo, prow adzenie ksiąg kaso­
w ych i przysposobienie rolnicze. W e 
środę 8 stycznia udano się wspólnie 
dot Pszow a, gdzie ks. sek re tarz  M atu­
szek r / odpraw ił uroczystą M szę św .’ 
Nauki O. Drobnego w ry ły  się głęboko 
w  serca w szystkich uczestniczek.

G łożyny w  Rybnickiem. (Z d z i a ­
ł a l n o ś c i  t o w a r z y s t w a  śp i.e -  
w u). W  poprzednią niedzielę tow a­
rzystw o śpiew u „D źw ięk44 odbyło sw e 
walne zebranie. W edług spraw ozdań 
członków zarządu  kółko śpiew acze 
roz\\5ją się znakomicie i poszczycić 
si£ nuiżc dobrymi wynikami, chociaż 
zdStato pow ołane do nowego życia 
doDiero w main vai n uiUevK or» a wi->-

wtorek

stycznia



G i e ł d a .■ i czasu, gdy dyrygentem  tow arzy- 
Łw a został nauczyciel p. Bolesław  

Pyszny. Na początku kółko śpiew a­
cze „D źw ięk" miało 30 członków, te­
raz- 60. W  roku minionym urządzono 
dwie wycieczki, na zebraniach w ygło­
szono 8 odczytów , dalej urządzono 67 
lekcyj. koncert w okalny i p rzedstaw ie­
nie teatralne, w yćw iczono 38 pieśni, 
urządzono także „G w iazdkę dla człon­
ków'. T ow arzystw o bierze udział w 
uroczystościach narodow ych. Na zje­
ździć okręgow ym  w W odzisław iu 
osiągnięto jedno z pierw szych miejsc. 
M ajątek tow arzystw a składa się z nut 
oraz z w łasnej sceny do urządzenia 
przedstaw ień teatralnych. Polskie kół­
ko śpiew acze w Głożynach ma też 
wrogów', którym i są ci. k tó rzy  zali­
czają się do mniejszości niemieckiej, 
chociaż są zbałamuconym i Polakam i. 
Sądząc z ostatnich wyborów ' do rady  
gminnej, liczba „Niemców“ w  G łoży­
nach w ynosi 23% mieszkańców' w io­
ski. — Po przyjęciu spraw ozdań 
członków zarządu za rok ubiegły w y ­
brano now'y zarząd w  następującym  
składzie: W iktor M ężyk jako prezes.
Józef Dziwroki zastępca prezesa. Adolf 
Brachm ański sekretarz . Leon W ajde- 
mann zastępca, Joachim Pluta skar­
bnik, August N aw rat bibliotekarz, dy­
rygent nauczyciel Bolesław7 PysznV-

Dolne Marklowice w Rybnickiem. 
( P o ż a r  m ł y n a ) .  P rzed  kilku dnia­
mi szalał tu wielki pożar. Z niestw ier- 
dzonej dotychczas p rzyczyny  w ybuchł 
ogień w  m łynie w odnym  Józefa Kra­
mera. Istnieje przypuszczenie, że 
ogień został podłożony. Szkoda w y ­
nosi 3 tysiące zł.

W ilchwą. ( M a r n o t r a w n y  s y- n). 
Alojzy W ilkus, lat 23, skrad ł 600 zło­
tych na szkodę sw ego ojca, poczem 
oddalił się w ' niew iadom ym  kierunku. 
G dy pieniądze przepuścił. w rócił do 
domu. Poniew aż ojciec zaskarży ł sy ­
na, odbyła się rozpraw a przed sądem  
grodzkim  w  Rybniku. Ojciec cofnął 
skargę.

Z Tarnogdrskiego.
Tarnowskie Góry. ( W ę g i e l  i  l a  

b e z r o b o t n y c h ) .  W  tych dniach 
nastąpił podział węgla dla bezrobot­
nych. Razem rozdano 360 tonn w po­
wiecie tarnogórskiem .

— ( O b y w a t e l  t a m o  g ó r s k i  
n a  o b c z y ź n i e ) .  Inżynier G. W y- 
leżałek. pochodzący z Tarnow skich 
Gór został m ianow any kierownikiem  
fabryki firmy Merge! w M aastricht w  
Holandji.

Z lubtfnfecktego.
Lubliniec. ( S p r a w y  k o m u n a l -  

u e). P rzed  kilku dniami odbyło się po­
siedzenie rady  miejskiej. Po przepro­
wadzeniu W yborów do poszczególnych 
komisyj obradow ano nad spraw a od­
wodnienia lasu miejskiego. Plan do­
tyczący  tej sp ra w y  został zatw ierdzo­
ny. Pogłębienie row ów  będzie doko­
nane kosztem  6 tysięcy  złotych, ogól­
ne koszta odwodnienia lasu w ynoszą 
35 tysięcy  złotych. — Sprawrę napra­
w y miejskiego radja na kasztanie od­
roczono. — Na rzecz konw iktu bisku­
piego w Tarnow skich Górach uchw a­
lono subwencję 'w  w ysokości 200 zło­
tych.

— ( T a r g i  n a  z w i e r z ę t a  d o ­
m o w e ). W  roku 19.30 odbędą się w 
Lublińcu targi na konie i bydło: 4-go 
kwietnia, 6 maja, 3 czerw ca, 8 lipća, 
12 sierpnia, 7 października i 9 grudnia. 
W  połączeniu z jarm arkam i odbędą 
się targi na konie i bydło także w 
•nareu, w rześniu  i listopadzie.

Z Ceszyetśftiggo.
Cieszyn. (S p r a w,o z d a n i e  s z p i­

t a  1 a B r a c i  M i ł o s i e r d z i a ) .  W  
roku 1929 leczono i pielęgnowano w 
szpitalu Braci M iłosierdzia w C ieszy­
nie 469 chorych, z których 17 umarło. 
Ogólna liczba dni pielęgnacji w ynosi 17 
tysięcy 24. było w ięc -przeciętnie 49 
chorych dziennic pielęgnowanych, a 
każdy z inch pozostaw ał 42 dni w lecz­
nicy. W  minionym roku leczono i pie­
lęgnowano w tym że szpitalu 64.- c h o ­
rych bezpłatnie, a 405 na rachunek róż­
nych kas chorych. Z apteki wydano 
bezpłatnie lekarstw a dla chorych w

W Katowicach pta«m o w dnia 18 stycznia: za 
i 00 złotych polskich 46.99 marek niemieckich, za 
!00 marek niemieckich 212,80 złotych.

W W arszawie płacono ,w  dniu 18 stycznia: za 
100 franków francuskich 34.94 zł., za 100 franków 
szwajcarskich 171.89 zł., za 100 koron czeskich 
26.29 zt.

szpitalu za kw otę 4056.07 złotych. Z 
bezpłatnego ambulatorjum dentystycz­
nego korzystało  1200 osób. Z kuchni 
szpitala wydano w  roku ubiegłym 
około 750 obiadów lub kolacyj bezpła­
tnie dla biednych i bezdomnych.

Zebrzydowice w Cieszyńskiem, 
( N i e c o  o n o w y m  d w o r c u  k o ­
l e j o w y m ) .  Jak już donieśliśmy, w 
ubiegły czw artek  odbyło się pośw ię­
cenie n o w eg o . budynku dw orcow ego 
na stacji granicznej Zebrzydowice. 
D w orzec kolejowy Zebrzydow ice z m a­
łej stacyjki czterotorow ej w roku 1920 
rozrósł się obecnie do rozm iarów  naj­
większej stacji granicznej Polski, przez 
k tórą przechodzi rocznie ponad 700 
tysięcy w agonów . Rozbudowa dw or­
ca zaprojektow ana w  roku 1925 obej­
muje budowę budynku głównego, m a­
gazynu: tow arow ego i celnego, paro­
wozowni z obrotnicą, stacji wodnej, 
budynków  mieszkalnych i t. d., 67 to­
rów i 4 perony. — Koszty przew idzia­
ne są na około 125 milionów złotych. 
Dotychczas zbudowano 38 torów , w y ­
konano roboty ziemne , dw orzec’ p ro­
w izoryczny z dwom a peronami, dw a 
budynki koszarow e, prow izoryczny bu­
dynek pocztow y, m agazyn tow arow y i 
celny, obrotnicę, stację w odną i 5 do­
m ów m ieszkalnych o 65-ciu m ieszka­
niach, oraz drogę prow adzącą z gminy 
Zebrzydow ice do nowej stacji.

Skoczów’ w Cieszyńskiem. (P o d- 
p a l e n i e ) .  Zatrudniony u gospoda­
rza P aw ła  Kobieli 17rletni służący An­
toni Kubica podłożył ogień pod budyn­
ki swego pracodaw cy. Ogień nie spo­
w odow ał w iększej szkody, gdyż pło­
mienie stłumiono zanim pożar p rzy­
brał w iększe rozm iary. Podpalacza 
aresztow ano i osadzono w  więzieniu 
sądowem . Stw ierdzono, że m łodocia­
ny podpalacz podłożył ogień z zem sty.

Bielsko. ( G n i a c h  B a n k u  P o l ­
s k i e g o ) .  W  ostatnim  czasie gmach 
Banku Polskiego w Bielsku został zu­
pełnie wykończony. T eraz odbywra się 
praca nad w ew netrznem  urządzeniem  
gmachu. O tw arcie nastąpi w  najbliż­
szych tygodniach przy udziale w ładz 
Banku Polskiego i w ojew ództw a. Bu­
dynek Banku Polskiego w edług pro­
jektu inżyniera Filasiew icza z W arsza ­
wy przedstaw ia sie imńonuiąco i jest 
p raw dziw ym  sym bolem  rozw oju pol­
skości na zachodnich kresach państw a 
polskiego. '

1 cale! Polsłd.
Sosnowiec. ( S k u t k i  p r z e m y ­

c a n i a  s a c h a  r.y  n y ) . ' Sąd okręgo­
w y  w Sosnowcu rozpatryw ał spraw ę 
Arona S tarka, m ieszkańca W ilczv koło 
Przem yśla, oraz M oszka Krygiera z 
Będzina, oskarzonvch o ---zemycanie 
sacharyny. S tark  był agentem  bandy 
przem ytniczej, a K rvgier ułatw iał mu 
sprzedaż przem ytu. Po przeprow adze­
niu rozpraw y sąd skazał obu na 3 mie­
siące wiezienia i 5.600 zł. grzyw ny, 
oraz konfiskatę 14 kg. sacharyny. Kry­
gier natychm iast został aresztow any, 
za Starkiem  z a ś .. k tó ry  nie staw ił się 
na rozpraw ę rozesłano listy  gończe.

Grodziec. ' ( Z a b ó j s t w o ) .  Na 
ulicy w  Orodżcu w Zagłębiu D ąbrow - 
skiem, górnik Kazimierz Koprowski, 
idąc do pracy, zaczepił Przechodzące­
go ulicą Jana Nowaka, nreszkańca wsi 
Grodków. W  wyniku pow stałej sp rze­
czki Koprowski uderzył Nowaka lam­
pą górniczą tak silnie w  głowę, iż ten 
przew ieź5ony do. szpitala niebawem  
zmarł. Koprowskiego aresztow ano i 
przekazano władzom  sądowym .

Jarosław . (E p i d e m j a w ś r ó d  
d z ieci s z k o 1 n y  c h). W  gminie Maj­
dan Sieniąwski i w Krasnem stw ie r­
dzono niezw ykłą epidemią w śród dzie­
ci szko'nych, ob;aw iaiąca się skurczem  
w szystkich mięśni. W ypadków  śmierci 
dotychczas nie było

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 18 stycznia 1930 i \

Żyło 22—22.50. pszenica 36—37,00, jęczmień 
na krupy 23—23.50. jęczmień browarowy 25 do 
27.00, owies 17—18,00, mąka żytnia 35.50, mąka 
pszeniczna 56—60.00. osucie żytnie 14—15.00, 
groch polny 33—37.00. osucie pszeniczne 16—17.00, 
grooh W iktoria 35—43.00.

W rześnia. ( U c z e n n i c a  w y ­
p a d ł a  z p o c i ą g u ) .  Cecylja S tasier- 
ska, 11 -letnia uczenica szkoły w ydzia­
łowej, jadąc pociągiem osobowym  z 
M arzenina do W rześni w ypadła z po­
ciągu na tor kolejowy i odniosła obra­
żenia ciała i głow y oraz w strząs 
mózgu. ■

Bydgoszcz. ( S a m o b ó j s t w o  
s t a r c a ) .  Na terenie gm. Białebłota 

■powiesił się 63-letni robotnik W aw rzy ­
niec P o tyńskL z Bydgoszczy. Potyń- 
ski w rócił niedawno z Ameryki i od­
daw ał się nałogowo pijaństwu-

Poznań. ( Z ł o d z i e j  p a d ł  o d  
k u l i  p o l i c j a n t a ) .  Do M urowa­
nej Gośliny w ybrał się na w ystępy go­
ścinne znany opryszek Stanisław  Jas- 
ter, którego przyłapał przy „pracy" 
posterunkow y Adamski. Jaster rzucił 
się na policjanta i począł się z nim sza­
motać. U w olniwszy się na chwilę od 
napastnika policjant w  obronie życia 
użył broni i celnym strzałem  położył 
złodzieja.

Tarnów. ( Ś m i e r ć  k ł u s o w  n i- 
k a). Na polach gminy Szym adła zna­
leziono zwłoki niejakiego Józefa Aksa- 
mita, liczącego lat 34. Na tw7arzy  i 
lewem  oku znajdow ały się rany. P rze ­
prowadzone dochodzenie w ykazało, że 
Aksamit, który był znanym  kłusow ni­
kiem, udał się w  nocy na polowanie 
i kiedy w ystrzelił, strzelba została ro­
zerw ana. on zaś poniósł śmierć na 
miejscu.

Stanisław ów . ( S t r a j k  z p o w o ­
d u  ż y d a  d o z o r c y ) .  W  hucie 
szklanej Hołubiele pow. postaw skiego, 
zastrajkow ali robotnicy, żądając usu­
nięcia dozorcy żyda Szapiry. W łaści­
ciel huty uwzględnił żądania robotni­
ków i n a ‘ miejsce Szapiry przyjął in­
nego dozorcę. Robotnicy wrócili do 
pracy.

Z dalszych stron.
Berlin. ( M ł o d o c i a n i  b a n d y ­

c i) . Policja berlińska w ykry ła  bandę 
m łodocianych w łam yw aczy, rekrutu­
jących się ' z chłopców 16- i 17-tolet- 
nich. Banda ta  miała na sumieniu sze­
reg udanych w łam ań i kradzieży, k tó­
rych dopuszczała się od wielu m iesię­
cy. W  czasie dochodzeń w yszło na 
jaw, że nieletni bandyci występow ali 
w roli doużuanów, posiadając kochan­
ki, k tóre zasypyw ali podarunkami. 18- 
letni dowódca bandy posiadał w łasny 
samochód. Młodociani bandyci ze­
znali. iż jednym z m otyw ów  kradzie­
ży by ła  u nich cheć należy te"- i ele­
ganckiego w yposażenia swyqji kocha­
nek. pochodzących ze sfer m ieszczań­
skich, którym  należało imponować.

Kassel: (Ś m i e r ć n a z e b r a n i u  
a k c j o n a r j u s z ó w). Na walnem 
zebraniu T ow arzystw a akcyjnego ko­
palń alzackich, odbytem  w  Kassel 
zm arł nagle w śród tragicznych oko­
liczności dyrektor „Deutsche Disconto 
Gesellschaft", Pohl. rażony aooplekcją. 
W  chwili, gdy Pohl rozooczał przem ó­
wienie. runął bez przytom ności na zie­
mie i no chwili wyzionął ducha. Śm ierć 
dyrektora -wywarła na obecnych 
w strząsaiące w rażenie, tak, że m usia­
no ' p rzerw ać  ■ posiedzenie i oznaczono 
now y term in żebrania.

Londyn. (K ot. o s i w i a ł  z p r z e ­
r a ż e n i a ) . .  Pism a angielskie poda!ą 
ciekaw ą wiadomość, za praw dziw ość 
której .oczywiście ręczyć nie możemy. 
Otóż na okreele rybackim  „G ladys“ 
chow ał się czarny kot. Podczas gw ał­
tow nej burzy okręt utonął. M aryna­
rzy uratow ano, również kot dopłynął 
do drugiego okrętu. Jakież jednak 
było zdumienie m arynarzy, gdy spo­
strzegli, żc czarny przedtem  kot stal 
się w skutek tej przygody zupełnie bia­
ły. gdyż przerażenie pobieliło mu w ło ­
sy. jak to się zdarza ludziom. Tyle 
dzienniki ’ 'angielskie.

Odpowiedzi redakcji.
Panu Bartoszkowi z Blachówki.

Na łupież radzim y myć głow ę m y­
dłem dziegciowem, a po um yciu i w y ­
płukaniu w y trzeć  głow ę sokiem  z w y ­
ciśniętej cy tryny . P roszę m yć co 
dziesięć dni w zim ie: w  lecie co ty ­
dzień. Prosim y donieść, czy  po dwóch 
trzech razach pomogło.

Pan K onrady K. M ysłow ice. Na 
rzadki porost w łosów  radzim y: naj­
pierw  dobrze głowę um yć dziegcio­
wem  m ydłem  — po w ypłukaniu  w y ­
trzeć głow ę sokiem z jednej cy tryny , 
a po dwóch dniach w ieczorem  przed 
spaniem w ycierać głow ę płynem  z 
ugotow anych korzeni z pokrzyw y. Na­
stępnie stale, dw a razy  na tydzień 
w ycierać głow ę tym  płynem  z ugoto­
w anych korzeni pokrzyw y.

J. G. Bujaków 58.18. Bardzo pro­
sim y o p rzysyłan ie  korespondencji 
Również proszę p rzysłać  sw oje w ie r­
sze — zobaczym y. O grodnictw o zaw - 
sze popłaca o ile jest racjonalnie p ro ­
wadzone. C zy in teresow ał się pan 
jedw abnictw em ? — Na resztę pytań 
odpowiemy w przyszłym  tygodniu 
gdyż dzisiaj by łoby  za wiele. Mamy 
więcej nie lubiących czekać.

Gospodyni E. Z. w  Tychach. P rz y ­
pominamy, że term in nadsyłania prac 
na konkurs „Książka rachunkow a, ko­
biety polskiej" upływ a z końcem  
stycznia. Adres: W arszaw a „Bluszcz" 
plac Zam kow y 9.

Pani Steni W... pod Tychami. Jak 
poradzić, żeby żółtko w  jaju było 
ciem niejsze? Jedynie trzeba uw ażać, 
by  ku ry  m iały w ięcej zieleniny. Je ­
żeli jest brak  tra w y  potrzebnej teraz 
w  zimie, to ją trzeba stw orzyć. Naj­
lepiej i najprędzej będzie, gdy porzuci­
m y garść ow sa do doniczki, skropimy 
w odą i w  cieple trzym ać bedziem y, — 
nazajutrz każde ziarnko pęknie i zacz­
nie kiełkow ać, a na trzeci dzień już 
m ożem y kurom  rzucić — dać zieleni­
nę. Co to za radość będzie! N atural­
nie, robić tak  trzeba  codziennie; by 
mieć tę św ieżą zieloność, i codziennie 
oam iętać potrzebną ilość ow sa w odą 
zakropić. G arść ow sa trzeba liczyć 
np. na 5 kur.

„Bezdzietni" w Pawiowicach. Czy 
radzim y w ziąść dziecko na w ychow a­
nie? Tak, jestto  bardzo piękny i do 
b ry  uczynek, ale naw ażniejsza rada : 
żeby dziecko od W as w iedziało, że 
jest adoptow ane — niech mu tego ob­
cy  lub źli ludzie nie powiedzą.

J. P. Jankowice. pow. Pszczyna. 
Należy zw rócić się pod następującym  
adresem : Herkulanum , składnica b ro ­
ni palnej, a rt. sportow ych i harcersk  
T. Falkow skiego, W arszaw a, ul. Emiljl 
P la te r  Nr. 20.

I. L. Kamień koło Rzędówki. Nale­
ży  podać szkodę oraz w ysokość od­
szkodow ań i p rzesłać listem  poleco­
nym  sw e żądania do Rybnickiego 
G w arectw a W ęglow ego w  K atow i­
cach, ul. P ow stańców  50.

K. K. Kochłowice. Radzim y zw ró 
cić się do Izby Handlowej w  Katowi­
cach. pl. W olności 8.

Pan Paw eł Sk... Łaziska. Pyta Pan, 
co znaczą w y razy  obce? Abdykacja 
znaczy — zrzeczenie się tronu; ab­
strakcja  pojęcie oderw ane, ogólne 
np. (cnotak — abstrak t — człow iek 
roztargniony, pojęcie oderw ane. -  
Abstynencja — w strzem ięźliw ość. Abe- 
racja — zboczenie um ysłow e. Abi­
turient — uczeń sk ładający  egzamin 
dojrzałości. Analogja — podobień­
stw o. Anatomja — nauka o budowie 
ciała, — o rozczłonkow aniu na części 
A utorytet — uznana pow aga naukowa. 
Autokracja — sam ow ładztw o. Cir- 
kumfleks — znak akcentu przedłuża­
jącego. C irkum w alw acyjne — ozna­
czenie w artości. Desinfekcja — oczy­
szczenie ze szkodliwych w yziew ów  i 
m aterji zaraźliw ych. Zdeponowane — 
oddane, na czasow e przechow anie 
Defraudant — dopuszczający się sp rze­
niew ierzenia. D yskrecja — Zachowa­
nie tajem nicy. D yspensa — zwolnie­
nie od niektórych religijnych obow ią­
zków np. od postu. D espota — pan 
sam ow ładny. Dyspozycja —• pole­
cenie.



Otwarcie nowisfi latladśw  -azotowych
M o ś c i c e .  W  sobotę w  Mości- 

;ach pod T a rn o w em  odbyto  się u ro ­
czyste  o tw arc ie  i uruchom ienie now o- 
zbudow anych P a ń s tw o w y c h  Z akładów  
A zotow ych. Na tę u ro czy s to ść  p rz y ­
był z W a rs z a w y  P re z y d e n t  Rzplitej, 
prem ier prof. B artei,  m inister p rz em y ­
słu i handlu inż. K w ia tkow ski,  w icem i­
n is te r  sp raw  w o jsk o w y ch  genera ł  Ko­
narzew ski,  w icem in is te r  ro ln ic tw a L e ­
śniewski, w o je w o d a  K w aśniew ski,  g ro ­
no posłów  z różnych ug rupow ań  poli­
tycznych in teresu jących  się zagadn ie­
niami rolniczemi i liczni p rzed s taw i­
ciele kół rolniczych i p rzem ysłu  ch e­
micznego.

U w ejścia  na teren  fab ryczny  us ta ­
wiona b y ła  b ra m a  triumfalna, u k tórej 
oczek iw ała  p. P re z y d e n ta  re p rez en ta ­
cja m ias ta  Moście, k tó ra ’ ofiarow ała p. 
P rez y d en to w i chleb i sól. Zarząd  Za­
kładów7 P a ń s tw o w y c h  w  imieniu ogó­
łu p raco w n ik ó w  fabrycznych  pow itał 
p. P re z y d e n ta  jeden z robotników , ofia­
rując m u ad res  pow italny , opraw iony 
w  piękną ramę.

Po  pow itaniu  p. P rez y d en t  udał się 
w zd łuż  szpaleru, u tw orzonego  przez 
p racow ników  zak ładow ych , do kaplicy 
fabrycznej, gdzie ks. biskup W alęga  
odpraw ił  m szę św iętą ,  a następnie 
w ygłosił  okolicznościow e kazanie.

P o  nabożeńs tw ie  odbyło sie pośw ię­
cenie pam ią tkow ej tablicy, u fundow a­
nej ku  uczczeniu  tw ó rc ó w  zak ładów  i 
dnia pośw ięcenia  tych zakładów'.

O godz. 11 -tei w  wielkiej stali e lek­
trow ni fabrycznej odbyła Się akadem ia, 
k tó rą  ' zagił p rezes  R ad y  Adm inistra­
cyjnej Zakładów , K lam er. Następnie 
p rzem ów ienie  w y g ł o s i  m inister prze­
mysłu  i handlu inż. K w ia tkow ski.  • W  
imieniu tudności m iasta .T arn o w a bur­
mistrz Skow rońsk i  dziękow ał p rz ed ­
stawicielom  w ładz za w y b ó r  m 'ejsca

pod budow ę zakładów7 w7 pobliżu T a r ­
nowa. dzięki czemu okoliczna ludność 
widzi przed sobą podniesienie sw ego  
dobrobytu.

W ieczo rem  p. P rezy d en t  w  gronie 
cz łonków rządu  i św ity  spożył obiad 
w7 zam knię tem  kole.

Drugi dzień sw ego pobytu  w Mości- 
cach p. P rez y d en t  Rzplitej poświęcił 
całkow icie  szczegółow em u zwiedzeniu 
Fabryk i Z w iązków  Azotow ych, zazna­
jamiając się z jej urządzeniam i oraz 
kierow nikam i działów produkcji. '

P rzed tem  jednak p, P rezy d en t  udał 
się w otoczeniu sw ej św ity  do pobli­
skiego T arn o w a,  celem w ysłuchan ia  
m szy  św ięte j  w n o w e j-k a ted rze .  Na 
placu przed ka ted ra  by ła  ustaw iona 
kom panja honorow a 16 p. p. ze sz tan ­
darem  i orkiestrą . P rz y  dźw iękach 
hym nu narodow ego p. P rezy d en t  p rze­
szedł przed frontem  kompanji honoro­
wej, poczem sk ierow ał się do św iątyni, 
u k tórej progów; oczekiw7ał dostojnego 
Gościn ks. biskup W ałęga  na czele du­
chow ieństw a  i kap itu ły  T arn o w a.  Ks. 
biskup K om ar rozpoczął ce lebrow anie 
uroczyste j  m szy pontyfikalnej.

P o  nabożeństw ie  p. P rezy d en t  udał 
się w ra z  ze św itą  do ks. biskupa W a -  
łęgi, poczem powrócił do Moście. P o  
śniadaniu p. P rezy d en t  wziął udział 
w  o tw arciu  świetlicy Związku L egio­
nistów w  Mościcacl'.  W  świetlicy p. 
P rez y d en t  zabaw ił d łuższą chwilę, a 
następnie rozm aw iał ze zgrom adzony­
mi robo ł nikami.

G odziny popołudniowe spędził p. 
P rez y d en t  w  gmachu dyrekcji fabryki 
na konferencjach z członkami jej za ­
rządu.

P o  obiedzie, k tó ry  się odbył w  ści- 
słem gronie, p. P rez y d en t  Rzplitej w7 
to w arzy s tw ie  m inistra  K w iatkow skiego 
w yjechał z Mościć do W arszaw y ..

Z ostatniej chwili

ZiKhwałr naoa<3 ministra.
B e r l i n .  N iew yśledzeni d o ty ch ­

czas  sp ra w c y  dokonali w  m iasteczku  
Riefelsheim napadu na hesk iego  mini­
s t ra  s p ra w  w7ewmętrznych. L euschne- 
ra. N apastn icy  zaa takow ali  samochód, 
w  k tó ry m  znajdow7ał się m in is ter  z kil­
ku urzędnikam i. N apadniętym  jednak 
udało się w  ostatniej chwili schronić

w  bezpieczne miejsce. Rozbiw kzy s a ­
mochód i z a b ra w s z y  ze sobą tekę z 
aktami, o raz  p łaszcze  m inistra  i u rzęd ­
ników7. napastn icy  zbiegli. P rz y p u ­
szczają tu. iż chodziło o ak t zemsty7 ze 
s tro n y  komnnistóyy z powodu in te r­
wencji policji wr czasie ostatnich dc- 
m onstracy j  kom unistycznych . (PAT.)

S P O R  T.
K. S. Stadjon — H. B. C. Hindenburg 

8:10 pkt.
W piątek  zo sta ły  rozegrane w K rólew skie! H i­

cie na sali hotelu Hr. ..Redcti*7 m iędzynarodow e 
taw o d y  bokserskie  z spóludziałem  Klubu bokscr- 
kiego H. B. C. Hindcn! urg. Publiczności na oo- 

w yższe  zaw ody  zebra ło  się przesz ło  1000 o só b ..W y ­
niki p rzeprow adzonych  w alk  p rzedstaw ia ją  się na­
stępu jąco :

K. S. S tadion — H. B. C. H indenburg.
Waga m usza:

Q aw lista  — Kroll. Z w yciężył Kroll na punkty. 
P rz y k u ta  — Cieślik. — Z w yciężył P rz y k u ta  

w  II rundzie przez k. o.
Waga papierowa:

D ziem bala — Plew ik. —  Z w yciężył w ysoko 
na punkty  D ziem bala.

Waga lekka:
Zachlok — B iew ald W alka n iero zstrzy g n ię ta , 

W'aga pó łśredn ia:
K otula —  B rzoza. — Z w ycięży ł B rzoza na pkt. 

W'aga średn ia :
Kulpanek II. —  Km ieciak. — W alka nieroz­

s trzy g n ię ta .
Waga średnia:

Jokiel — W inkler. — Z w ycięży ł na punkty 
W inkler.

W aga półciężka:
N iesobski —  Sw obcda — Z w yciężył Niesohvki j 

w  I- rundzie przez k. o.
»ga ciężka:

K ulpanek F- — N ow ara. — Z w yciężył No w ara  , 
na punkty.

Boks.
P olicyjny  K. S. K atow ice — K. S. ,27‘7 

O r z e g ó w  8:14.
W  n ie d z ie le  o  g o d z in ie  1 I-tej o d b y ły  się  

K a to w ica ch  w  sa li , ’P o w s ta ń c ó w '7 r a ię ć z y -  
M jib ow e z a w o d y  b o k se r sk ie  p o m ię d z y  K. S . 
P olicyjny a K S  ,.27“ O r z e g ó w , za k o ń c z o n e  
z w y c ię s tw e m  O rzt-g o w a  w  stosu n k u  punk­
t ó w  14 ; g

Na Polic
J u su ją  K u lesa  S y n o c z e k  i P io s k o y  r a ś  7 

S . O r z e g ó w  Z iem n io w s.,:  k tó r y  .p o ło ż y  1
p r z e c iw n ik a  już w  p ie r w s z e j  m in u cie  

v v g au,te. m - o r a z  b o b rze  za p o w ia d a ją c y  s ic  Ja-  ‘sczulek. 1

W y n ik i p rz e p r o w a d z o n y c h  . w a lk  p rzed ­
sta w ia ją  się  n a stęp u ją co :
W a lk a  w stę p n a :

K obinek  O r z e g ó w  —  M acha O r z e g ó w .  
W a lk a  n ie r o z s tr z y g n ię ta .
W a g a  p a p iero w a :

N o w a k o w sk i (P o lic y jn y )  —  R y b a r z  
( O rz e g ó w )  z w y c ię ż y ł  lep szy , tech n iczn ie  N o ­
w a k o w sk i  
W a g a  p a p ie r o w a :

G bursk i (P o lic y jn y )  —  Z a sżk o d n y  (O r z e ­
g ó w ) . W a lk a  n a o g ó ł w y r ó w n a n a  p r z y n io s ła  
w y n ik  n ie r o z s tr z y g n ię ty .
W a g a  lek k a :

S y n o c z e k  (P o lic y jn y )  —  S k r z y p c z y k  
(O rzegów ). S y n o c z e k  m ia ł p r z e w a g ę  w e  
w s z y s tk ic h  trzech  rundach, to  t e ż  sę d z io w ie  
p r z y z n a li mu z w y c ię s t w o  jed n o g ło śn ie .
W a g a  k o g u c ia :

K erner (P o lic y jn y )  —  N ita  I (O r z e g ó w ) .  
Z w y c ię ż y ł  N ita  p rzez  d y sk w a lif ik a c ję  p rze ­
c iw n ik a ,
W a g a  p ió rk o w a :

P io sk o w ik  (P ilic y jn y )  — N ita  JI (O r z e ­
g ó w ) .

B y ła  to n a jlep sza  w a lk a  dnia, p r o w a d z o ­
na w  b ard zo  o strem  tem p ie . W  p ie r w sz e j  run­
d zie  m ia ł lek k a  p r z e w a g ę  P io sk o w ik . N a to ­
m iast druga i tr z e c ia  runda n a leża ła  do N ity  
Z w y c ię s tw o  o d n ió sł N ita . '
W a g a  p ió r k o w a :

S fo s  (P o lic y jn y )  — B u r c z y k  (O r z e g ó w ) . 
"  i7'  na p u n k ty  B u r c z y k .
W a g a  lek k a :

K ark osz  (P o lic y jn y )  _  P orad a  (O r z e g ó w )  
Z w y c ię ż y ł  P o ra d a .
W a g a  p ó łśred n ia :

K ulesa  (P o lic y jn y )  _  Kurka (O r z e g ó w ) . 
-w y  c ię ż y ł  po b a rd zo  p ięknej i zajm ującej 

w a lc e  s ła h r  na p u n k ty  K ulesa .
M a g a  p o śr e d n ia :

M o sk w a  (P o lic y jn y )  — K em pa (O r z e g ó w ) .  
tr z e c ie  i run d zie K em pa rzuca  M o sk w ę  d w a  

' j Z 7  na z iem ię , raz  do 5, a drugi raz  do 7 
' .w y c ię ż v ł  s ła b o  na p u n k ty  K em pa.
W a g a  (Średnia:

J a s z c r u lc k  (O rz e g ó w )  — G alu s (P o lic y j ­
n y ). W a lk a  n ie r o z s tr z y g n ię ta .

Pow rót dra Grażyńskiego. 
W  niedzielę o godz. 8.45 rano po­

wrócił z G enew y  do Katowic woje­
w oda śląski dr. Grażyński. 

Manifestacja kom unistów śląskich.
Ubiegłej nocy komuniści katowiccy 

pow yw ieszali  w Załężu napisy o t r e ­
ści an typaństw ow ej,  k tó re  natychm iast 
policja usunęła.

Echa trzęsienia ziemi w Katowicach.
W y ższy  urząd górniczy potw ierdza 

wiadomość, k tó rą  pierwsi podaliśmy, 
że w nocy z dnia 17 na 18 b. m. mię­
dzy godz. 1 a 1.30 w nocy dał się od ­
czuć w K atowicach i okolicy silny 
w s trz ą s  podziemny, połączony z lek- 
kiem falowaniem ziemi. W strząs  ten 
t rw a ł  "“za ledw ie  kilka sekund i dał się 
najbardziej odczuć w  Siem ianowicach 
i W ełnowcti. Pow odem  w strząsu  są 
najprawdopodobniej pęknięcia skał pod­
ziemnych w sku tek  w ew n ętrzn eg o  ci­
śnienia.

Odznaczenia na Śląsku.
„Monitor Po lsk i“ ogłasza za rząd ze ­

nie p. P rezy d en ta  Rzplitej nadające 
złoty k rzyż  zasługi m. in. C yry low i 
S trzelczykow i, kupcowi w  K atow icach, 
dalej s reb rn y  k rzy ż  zasługi W ilhelm o­
wi F rycow i, naczelnikowi gminy i 
Urzędu O kręgow ego  w  Nowej W si za 
zasługi na polu pracy narodow ej i spo­
łecznej, b ro n z o w y  k rzy ż  zasługi Jano­
wi Absalonowi, inkasentowi b an k o w e­
mu w  K atow icach i Adolfowi K rzem y-

W a g a  c ię ż k a :
G łod ek  (P o lic y jn y )  —  Z ternn iow sk i (O rze ­

g ó w ) . Z w y c ię ż y ?  w  p ie r w sz e j  rundzie1 Z lefn-
n io w sk i p r z e z  k . o . B y ł  to je d y n y  nokaut 
dnia.

K lub P ię śc ia r z y  W . H ajduki —  P o lic y jn y  K. S .
K a to w ic e  8 : 8 .

R o z e g r a n e  w  c z w a r te k  w  W ie lk ich  H ajdu­
k ach  z a w o d y  b o k se r sk ie  p o m ię d z y  d r u ż y n a ­
mi K. S . P o lic y jn y  i K S . p ię ś c ia r z y  W . H aj­
duki p r z y n io s ły  w y n ik  n ie r o z s tr z y g n ię ty  8 :8 .  
N a w y r ó ż n ie n ie  z  d ru ży n y  hajduck iej z a s łu ­
guje m ło d y  Janko- k tó r y  w a lc z ą c  na ringu  
p ie r w s z y  raz, p o k o n a ł s w e g o  p r z e c iw n ik a  G ło ­
d k a  n ok au tem  w  drugiej .rundzie;

G órn y  Ś lą sk , —  Ł ó d ź  8 : 8 .
R o zeg r a n e  w  n ie d z ie lę  w  Ł o d zi m ię d z y -  

o k r ę g o w e  z a w o d y  b o k sersk ie  p o m ię d z y  re­
p rezen ta cja m i Ł odzi i G ó r n e g o 'Ś lą s k a  p r z y ­
n io s ły  w y n ik  n ie r o z s tr z y g n ię ty . Ś lą sk a  rep re ­
zen ta c ja  w y je c h a ła  do Ł odzi w  o sła b io n y m  
sk ła d z ie  b e z  W o ch n ik a  (w a g a  lek k a ) i W ie ­
c z o r k a  (w a g a  śred n ia ). Z am ia st nich p ojechali 
G a w lik  i Jok el,

B . K. S . B o g u c ic e  —  K. S . S la v ia  R uda 13 : 3 .
W n ie d z ie lę  o d b y ły  .s ię  w  B o g u c ica c h  

m ic d z y k lu b o w c  z a w o d y  b o k sersk ie  rozeg ra n e  
p o m ię d z y  B . K. S  B o g u c ic e  —  K. S . S la v ia .  
Z w y c ię s tw o  o d n ieśli g o sp o d a rze .

Liga Ś ląska u tw orzona.
Jak  podaliśm y, od dłuższego czasu sz e re g  k lu­

bów  Piłkarskich Ś ląska toczył energiczna akcję, 
celem zm iany system u rozgryw ek  piłkarskich o mi­
strzo stw o  Ś ląska. Po kilku tygodniow ych ob ra­
dach. odbyło się w K atow icach w  hotelu Polskim  
Pierw sze zebranie Ligi -Śląskie), k tó ra  opracow ała 
luz now y podział klubów  na k lasy  w raz  z odpo­
wiednim wnioskiem  na W alne Zgrom adzenie ś t  
U. Z. p . N. m ające odbyć się w dniach ?3 i 75 
styczn ia  w  K atow icach.

M istrz Ligi Ś ląskiej jest reprezen tan tem  Śląska 
w- zaw odach o w ejście do Ligi Państw ow ej.
■it b ląskiei podlegała bezpośrednio
ol. Z- O. P. N.

w  zaw odach o m istrzostw o Ligi Ś ląskiej zo­
bow iązany jest gospodarz podać przeciw nikow i li­
stem  poleconym  boisko i czas rozpoczęcia się za­
w odów  conajm niej na 5 dni przed w ylosow anym  
term inem , zaw odów . O ile jakaś drużyna ma do 
odbycia zaw odów  jazdy  kpi clą ponad 30 k'm  to  
gospodarz jest zobow iązany  ustalić czas rozpoćżę- 
cia się zaw odów  ty lko  na popołudnie t. j. p0 
godz. 13-tej, przyczem  należy  uw zględnić ‘ przez 
gospodarza p rzy jazd  i odjazd pociągów .

G dy odbyw a się w tej sam ej m iejscow ości i w 
tym  sam ym  dniu kilka zaw odów  Ligi Śląskiej, w 
takim  razie zobow iązany  jest gospodarz ustalić 
zaw ody  tak , ażeby  pom iędzy zakończeniem  je d ­
nych zaw odów , a rozpoczęciem  drugich było ło ż ­
nicy conajm niej 1 godzinę.

Kluby Ligi Ś ląskiej p rzedk ładają  W. G. i D na 
14 dni przed w yznaczeniem  przez niego term inu 
rozpoczęcia się zaw odów , o m istrzostw o tabelę  je ­
dnej serji zaw odów , k tó rą  ustalą kluby Ligi ś lą ­
skie) po wzafemnem porozumieniu.

Po przeprow adzen iu  w eryfikacji taw odów  , o 
m istrzostw o spada z każdej k lasy  jeden klub do 
k lasy  niższej, zaś m istrz  w szystk ich  czterech  ok rę­
gów k lasy  ..A17 Ś ląska w chodzi au tom atyczn ie  do 
l ig i  Ś ląskiej. O sta tn io  k luby k lasy  „A " snadają

kowi w  Bielszo wicach za zasługi na 
polu pracy społecznej. 

S reb rny  k rzy ż  zasługi K onradowi 
Tatarczykow i, rek to row i szkoły  p o ­

w szechnej imienia Marji Konopnickiej 
w Katow icach za zasługi około p rz y ­
łączenia Górnego Ś ląska do p ań s tw a  
polskiego, oraz na polu p racy  społecz­
nej.

B ronzow y krzyż zasługi F ran c isz ­
kowi M olow i,-kon tro le row i m arek  w  
G iszow cu i P aw ło w i Źonkowi, kupcowi 

W  Żorach, powiatu rybnickiego, za za ­
sługi około przy łączen ia  G órnego Ś lą ­
ska do pańs tw a ' polskiego.

B ronzow y krzyż zasługi F ran c isz ­
kowi G aw liczkow i w Wielkich P a ­
ni ow ach za zasługi na polu p racy  n a ­
rodowej i około p rzy łączenia  Górnego 
Ś ląska do państw a  polskiego.

W zrost bezrobocia na Śląsku.
Śląski Urząd W ojew ódzki komuni­

kuje, że w czasie od 8 do 14 stycznia 
b. r. liczba bezrobotnych  na terenie 
W o jew ó d z tw a  Ś ląskiego zw iększyła  
się o 1.633 osób i w yonsiła  20.805 
osób. Z tej cyfry p rzypada  na górnic­
tw o  775, hutnictw o 357, p rzem y sły :  
m eta low y 1.070. w łókienniczy 539, bu­
dow lany  5.279, papierniczy 47, chem icz­
ny 20, d rzew n y  311, ce ram iczny  709 
W ykw alif ikow anych  bezrobotnych  było 
582, n iew ykw alif ikow anych  10.231, ro l ­
nych 40 , ‘um ysłow ych  836- U praw nio ­
nych do pobierania zasiłku było 9.725 
bezrobotnych, w  tej liczbie z akcji spe­
cjalnej ko rzys ta ło  862 osób.

do k lasy  „B " , zaś m istrzow ie poszczególnych
okręgów  k lasy  „B 7‘ ro zg ryw a ją  o w ejście do klasy 
„A “ , przyczem  do k lasy  „A “ w chodzi i  ty ch  ro z­
gryw ek  kw alifikacyjnych ty le klubów , do s tw ie r­
dzonym  najlepszym , stosunku punktów , ile miejsc 
w klasie .,A“ zaw akow uto  przez spadn ięte  kluby.

O sta tn ie kluby k lasy  , 3 “ tw o rzą  na przyszłość 
klasę .,C“ , k tó ra form alnie obecnie nie istnieje.

R ezerw y klubów Ligi Ś ląskiej i k lasy  „ A 7 
ro zg ryw a ją  w oddzielnych okręgach  i zalicza się 
je do klasy ,,B".

Sprawa budowy sztucznego toru 
ślizgaw kow ego.

I)o budow y sztucznego to ru  ś lizg a w k o w ej - 
sportow a rada Śląsku p rzystępu je  już w  roku b ie­
żącym . Tor, ten  początkow o m iat pow stać na 
boisku Policyjnego K. S ., k tó ry  w zam ian mial 
otrzym ać boisko I. F C. Obecnie jednak projekt 
ten o ty le itlegr zm ianie, że na celc budow y ś lą ­
skiej radzie udato się pozyskać znacznie obszer 
uiejsze i bardziej odpow iednie te ren y , położone zu 
boisk*m  Kolejowego K. S. W ojew ódzki kom itet 
W. F. jest w łaśnie w trakcie  p e rtrak tac y j z  ka to ­
wicką spółką akcy jną, do k tó rej te ren y  te należą

O gólno-śląskie zaw ody p ływ ackie.
Ogólno-SIąskie zaw ody  pływ ackie organizuje

16 lutego w  ■ k ry te j p ływ alni w łaźni m iejskiej w 
K atow icach Śl. K. L. A.

■ Na zaw ody te  zosta ły  rów nież zaproszone klu­
by p ływ ackie K rakow a, to też zapow iadają  się one 
bardzo in teresująco . Ś ląski klub, jak  w iadom o, po ­
siada doskonałych p ływ aków  i osta tn io  na zaw o ­
dach pływ ackich , zorganizow anych przez I. Klub 
P ły w ack i Siem ianow ice w S iem ianow icach odniósł 
w ysokie zw ycięstw o, bijąc naw et dw a rekordy 
polskie i trzy  śląskie.

§irStlui-zwa@3łowato.
Z rodziny, k tó ra  w roku 1625 osia­

dła w  Kanadzie (S tany Zejdnoczone 
Am eryki) w y sz ło  dotąd 452 kapłanów , 
z k tórych  jeden został kardynałem , 
trzech arcybiskupam i i sześciu bisku­
pami.

♦

W Hiszpanji istnieje około 400 miast, 
w których odbyw ają  się walki byków  

«
Oko motyli ma około 6000 p rze­

działków.
* *

W  Bengalu jest pew ien rodzat
osłów k a r łow atych ,  za ledw ie tak  w iel­
kich, jak psy  bernardyńskie .

imstw towarzystw.
Siemianowice. W alne zebranie  To. 

w a rz y s tw a  Czytelni L udow ych w S ie­
m ianowicach odbędzie się w e  w torek  
2.1 stycznia o godzinie 20 w  sali czy­
telni p rzy  ulicy D w orcow ej.  Komitet 
m iejscow y T. C. L. u p ra sza  o p rz y b y ­
cia w szystk ich  członków .



Ojciec iw. o wychowaniu młodzieży.
Donosiliśmy już, te  Ojciec św. ogło­

sił w  ubiegłym tygodniu encyklikę w 
isprawie wychowania młodzieży. Ma 
;ona doniosłe znaczenie, bo chociaż 
w yw ody Ojca św. skierowane są prze­
ciwko stanowisku Mussoliniego w  spra­
wie nadzoru państwa nad wychowa­
niem, to jednak zasady, wygłoszone 
w  encyklice, odnoszą się także do sto­
sunków w  innych państwach.

Dziwnym zbiegiem okoliczności te 
same zasady wypowiedział tak ie  JE. 
ks. biskup Usiecki na kilka dni przed 
ogłoszeniem encykliki przy poświęce­
niu konwiktu biskupiego w  Tarnow ­
skich Górach.

Encyklika obejmuje 24 strony pi­
sma maszynowego i zatytułowana jest 

. „Drogiej młodzieży.“ Podkreśla ona 
bardzo silnie, że w wychowaniu mło­
dzieży winny współdziałać rodzina i 
społeczeństwo, oraz Kościół, pierwsze 
jako czynniki naturalne, a Kościół jako 
czynnik nadprzyrodzony, jako spełnia­
jący zlecenie Chrystusa: „Idźcie i nau­
czajcie wszystkie narody.44 Misja Ko­
ścioła obejmuje zatem wszystkie dzie­
dziny wychowania, nie wyłączając fi­
zycznego.

Kościół nie sprzeciwia się, aby szko­
ły i inne instytucje wychowawcze pod­
porządkowane były w ładzy świeckiej, 
Kościół uznaje jednak przedewszyst- 
kiem prawo rodziny w  zakresie w y­
chowania religijnego, moralnego, oby­
watelskiego i fizycznego, a  kto tw ier­
dzi, że dziecko należy wyłącznie do 
państwa, staje w  sprzeczności z ogól- 

i nem przekonaniem ludzkości. — Głów­
nym obowiązkiem państwa — głosi en­
cyklika — jest zapewnienie spokoju i 
dóbr doczesnych. Ono winno szano­
w ać prawo rodziny i Kościoła do w y­
chowania młodzieży i w  razie potrze­
by udzielać im materialnej i moralnej 
pomocy. Państw o nie może jednak 
szkół monopolizować i zmuszać rodzi­
ców do kształcenia dzieci w szkołach 
państwowych, gdyby to było przeci­
wne ich sumieniu jako chrześcijan.

W  dalszym ustępie podnosi encykli­
ka znamienne zastrzeżenie, a miano­
wicie wobec przesadzonego i, fałszy­
wego nacjonalizmu, k tó ry  nazywa 
wrogiem prawdziwego pokoju. Papież 
zastrzega się w  dalszym ciągu prze­
ciw przekraczaniu słusznych granic 
wychowania fizycznego, jakoteż zw ra- »

ca uwagę na niebezpieczeństwo wspól­
nego wychowania chłopców, i dziew­
cząt ze szkodą wpływ ów  Kościoła i ro­
dziny. Nie gani wychowania młodzie­
ży w  duchu karności i odwagi, prze­
strzegą jednak przed przekraczaniem 
pewnych granic, poza któremi stosowa­
nie tych zasad byłoby budzeniem du­
cha gwałtowności i domaga sie, aby 
umiano pogodzić współpracę państwa 
i Kościoła zgodnie ze słowami Ewan- 
geiji: „Oddajcie cesarzowi, co cesar­
skie, zaś Bogu, co boskie.44

PROGRAM RADIOWY.
Wtorek, 21 stycznia 1930.

Katowice, fala 408,7 m.: Sygnał czasu z W ar­
szaw y oraz hejnaf z Krakowa — 12-05 Koncert 
gramofonowy — 16.00 Komunikaty gospodarcze 
oraz komunikat Teatru Polskiego —- 16.20 Kon­
cert gramofonowy — 17.15 „Ogrodnik śląski" —
17.45 Koncert z  W arszaw y — 18.45 Rozmaitości
— 19.05 Komunikaty harcerskie — 19.10 Muzyka
— 19.?5 Odczyt — 19.50 Transmisja z Poznania 
„Żydówka1* —■ cpera Halcvy'ego. Po operze ko­
munikaty z W arszawy.

W arszawa, faia 1.395.3 nr.: 12.05 Poranek szkol­
ny — 13,10 i 15.00 Komunikaty — 15.45 Spraw y 
lotnictwa — 17.45 Koncert — 18.45 Rozmaito­
ści — 19.25 Przechadzki artystyczne. — 19.50 
Transmisja opery z  Poznania,1 następnie komu­
nikaty.

Kraków, fala 314,1 m.: 16.15 P łyty  gramofonowe
— 17.15 Przegląd radiow y — 18.45 Rozmaitości 
19.20 Odczyt o polskim jedwabiu — 24.00 Hejnał-

Poznań, fala 336,3 m.: 13,05 Koncert gramof. —
14.00 Giełda — 17-25 Nauka franc. — 19.05 Mu­
zyka — 19.50 Opera: „Żydówka" — 22.45 Mu­
zyka tan.

W rocław, fala 325 m.: 16.30 Śpiew — 20.30 Kon­
cert — 21.35 P ły ty  gramofonowe.

Berlin, fala 475,4 m.: 14.15 P ły ty  gramofonowe —
17.30 Odczyt dla młodzieży — 1S.30 Wesołe pieśni 
—, 19.30 Koncert — 21.20 W ydarzenia spół-
czesne.

Wiedeń, fala 519,9 m .: 12.00 Transmisja z konfe­
rencji rozbrojeniowej w Londynie — 15.30 Kon­
cert — 17.30 Program  dla dzieci — 20.00 Śpiew, 
następnie pieśni i tańce.

Środa, 22 stycznia 1930.
Katowice, fala 408,7 tn-: 11-58 Sygnał czasu z W ar­

szaw y oraz hejnał z Krakowa — 12.05 Koncert 
gramofonowy — 16.00 Komunikaty gospodarcze 
oraz komunikaty Teatru Polskiego — 16.15 Au­
dycja dla dzieci z Krakowa — 16.45 Koncert
gramofonowy — 17.15 Odczyt: „Wspomnienia li­
terackie o dyktatorze powstania styczniowego"
— 17.45 Muzyka wiedeńska z W arszaw y — 18.45 
Rozmaitości — 19,00 „W rocznice powstania
Styczniowego" — 19.20 „Gospodyni śląska" —
19.45 Komunikaty sportowe — 20.00 Komunikaty 
Wojewódzkiej Komisji Turystycznej — 20.05
Transmisja koncertu z sali Konserwatorium Pań­
stwowego w Katowicach — 22.00 Felieton z 
W arszaw y — 22.15 i 22.35 Komunikaty z War- 
sza wy.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy- 
dawnlcza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godub

w Król. Hucie.

Sfqslti Instytut R zem ieżłn iczo-P rze- 
m yślow y w  Katowicach uruchomił w dniu 
13 stycznm 1930 r. w Katowicach w Domu 
Chrześcijańskim p n v  ul. lagiellońskiej kurs 
Imitacji Kr saw  I m arm urów d la  laklor* 
■tików, m alarzy szy ld ó w . Jako ta i  
m alarzy p okojow ych  pod kierownictwem 
wiedeńskiego instruktora p. Edwarda Szprucha, 

Czas trwan a kursu 4—5 tygodni.
Nauk* odbywa »ię codziennie od godz. 8-ej 

do 12»t*i przedpołudniem.

Slas i Instytut Rza a esm !cso>Prse>  
m yślow y w  K atowicach uruchomił w dniu 
16 stycznia 1930. w Bielsku w Państwowej Szkole 
Przemysłowej kurs za w o d o w y  d la  <xa- 
ladntków  obuw niczych, p rzy lo to w a  w  
czy d o  egzam in ów  m strao*sM ch .

Nauka odbywa się w poniedziałki, wtorki, 
środy i piątki od godz. 17—21, zaś w czwartki 
od god '. 17.30 do 21.

--IE IIIL *-
Chemika D-ra FR A N ZO SA , jedyny 
r a d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

REUMATYZMOWI
k łu c iu  z  powodu przeziębienia, 

postrzałow i, ischiasow i i t  p.
g g g  Żądać w aptekach, - u - j- i 

Wyrób i główna sprzedał:
Spieka MlHOGMCHfl, blM Bi. Kopernika 1

Miod pszczelny
świeży, lipcowy, tegoroczny, pochodzący i  naj- 
leoizych pas ek podolskich po cenie 5 kg brutto 
w blaizankach Zł. 17; 10 kg Zł. 32; 20 kg 
Zł. 60 — wraz z opakowaniem i opłata pocztowa, 
wyayła za zaliczką I. W in o k u r ,  T a r n o p o l ,  
Tarnowa <iego 14.

Karmelki
w wielkim wyborze poleca

Fabryka A. Piasecki S. A.
Kraków.

Rrzy aakupnle prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Czytelnicy! Przy zakupnis towarów 
powołujcie się na ogło­
szenia w nasze1 gazecie

Nowość! Nowość!
Najpiękniejszy 

podarek dla dzieci
jest książka pod tytułem:

CZYTANKA
d la  d z ie c i  

do n a u k i ję z y k a  p o ls k ie g o .
Ułożył Józef Madeja z Krakowa. 

Kolorowe ilustracje Zdzisi. Jedliczki. 
Pięknie wydana książka dużego formatu 

35X25 cm, ozdobiona oryginalnemi kilkubar- 
wnemi ilustracjami o charakterze polskim jest 
wedle autora — który sam pochodzi ze Śląska 
Opolskiego — przeznaczona

aw pierwszym rzędzie dla dzied, które 
.żyjąc w srodow skach obcych ęzykowo, 
.uczyć się mają mowy ojczystei44. —

W  końcu książki krótka łatwo zrozumiała 
gramatyka.

Cena za egzempl. oprawiony w piękną 
barwną okładką Zl. 8.00.

Do nabyda we wszystkich księgarniach.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Boć nosć c erslący na
P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedyn e 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się na'zastarzalsze i nainiebezpiecz- 
n ęjsze przepukliny u pań panów i dzieci 
najnowszego wynalazku M Tillemana, od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskaia są wprost zbawienne — wy­
starczy przyjść i przeglądać liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesoiów uniwersytetu, lekarzy, 
ze sier duchowieństwa, najwyższej arysto­

kracji oraz z ludu.
M . T I L 1 E M A H

specjalista i wyna azoa opatentowanych bandaży 
Kraków, ul. Szlak 39.
7 ,d » ć  nrosoektów  darm o.

Gospodarstwo
10 mórg dobrej roli z obsiewem, masywne bu­
dynki, mam zaraz z wolnej ręki na sprzedaż. 
Cena według umowy. Zgłoszenia przyimuie 
Jakób Lukasek, Ru d e lto  w ice, pow . Pszczyna.

A A A A A A A

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, kurcze, 
bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogól-ie osłabie­
nie etc. odzyskało zdro­
wie, używając zióła 
sławnego na cały świat 
Dr. Dietla, prot.Uni wer- 
sytetu lagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczaiacej. Adr.
Liszki-Apteka. 
W W W V

roie
siącznic

Kromczynski-poznan

I l l e i e  M a rc in k o w sk ieg o :
Agenci dosorzedaży 
maszyn do szycia 

^  potrzebni. ^

Rozkład
przylotów i odlotów

z  dniem l  listopada 1929 r.
A- Odlot?:
Godz. 9.00 do W arszawy — tylko 

wtorki, czwartld i so­
boty 

11.30 do Krakowa — codziennie
11.45 do Wiednia*)

„ 13.00 do Warszawy 
m 13.15 do Krakowa

B. Przyloty:
Godz. 11.00 z Warszawy 

„ 11.00 z Krakowa
12.30 z Wiednia*)
12.30 z Krakowa
14.45 z Warszawy —* tylke

wtorki, czwartki i so­
boty.

*) U w a er a : Samoloty do Wiednia 
kursują we wtorki, czwartki 1 so­
boty przez Brno — w inne dni bez­
pośrednio do Wiednia.

Odfazd autobusu z miasta:
Godz. 8.30 Pasażerów do Warszawy 

tylko w e wtorki, czwartki 
! soboty.

11,05 Pasażerów do Krakowa, 
Wiednia 1 Brna codziennie 

* 12.30 do Warszawy 
H 12.50 do Krakowa ,,

Polskie linje Lotnicze „L0T“
sp. z o. o.

O d d z i a ł  K a t o w i c e .

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na luty 1930 r. Tych wszystkich, zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
listowy zgłosi sią po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wrączyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zam awia

Tytuł gazety Mieisce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul Razem

Katolik Polski iut 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

miesiąc

luty 1930 r. 3.00 0.36 3.36

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niiei podpisany zamawia:

Tytuł gazety Mieisce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Śląski Katowice
m ięsiąc

luty 1930 r. 1.50 0.20 1.70

Imię, nazwisko i doklaany sores umawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego!

Z  odebrania powyższej sumy kwitujemy.

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitulgmy.


